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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i ®  
w  d w ó c h  w y d a n i i t c h :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudnie , dla prowincji 
o 8 . wieczorom.

P r z e d p ł a t a  ^ y n o s i .
We I.wowie z dost: wą do domu: m csi^zni

kwartalnie ;l. 4 . 6 0 , ? ^ w” lemje9iećznie27.L
Nu Prow łueyl z P « e^ S Ilie‘ 13 zł.

kwartalnie 6  - . ^  7 półrocznie 15 zł.
Za g ran ica  kwartalnie zł-

> o i n e r  6  c c n t o w .

m i l l i l  KKDAKCYI: III. Czarnieckiego 1.4 parter.
Otwarte od godziny 9. do L w południe. 

K ILK A  A J » M I N I S T R A C y i :  U l .  Czarnieckiego 1. 2  
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wicezorem

O głoszenia l  p rz e d p ła tę  p rzy jm a ją  we L w ow ie
Administracja Oaz. Not', ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgarnia .Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryaeki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry ż n : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Faris. — W e W lednln: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile fi­
li. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll- 
zeile 19.— W H a m b u rg u : A. Steiner — W F ra n k  
furcie  n. M.: Haasenstein <feVogler i G. L. D aube&C 

W W arszaw ie: Reicbmann & Frendlsr.
CERA OGŁOSZEŃ: O głoszen ia  zw yczajne  u  je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N ad esłan e  za w iem  Inb jego
miejsee 3 0  et.

Orędzie Clevel«tiida.
Lwów d. 11. s ie rp n ia .

Prezydent Stanów  Zjednoczonych zwo­
ła ł  kongres do W ashingtonu na nadzw y­
czajne posiedzenie, aby uchw alił środki 
zapobieżenia dalszem u upadkowi finan­
sowemu państwa. Od dłuższego już czasu 
zapowiadano to zwołanie kongresu. Miało 
ono nastąpić we wrześniu, ale Konie­
czność w strzym ania eksportu złota i chęć 
skorzystania jak  najszerszego z kam pa­
nii zbożowej skłoniły prezydeota do przy­
spieszenia term inu obrad.

Blany Zjednoczone cierpią srodze z po­
wodu polityki m onetarnej zachodniej Eu- 
roPy> która nietyiko złoto ogłosiła *u j«- 
dyn y m iernik wartości, jedyny środek 
obiegowy w handlu międzynarodowym, 
a *o widoczną też m ą (ejątaattcyę ściągania 
do kas btoików puństw ojryclt ją l : ; n a j­
miększych zapasów tego śitoaka obiego­
wego, ten d en c ję  unieruchom ienia go, od­
jęcia go krajom  innyrn, a tepsaim em  zm u­
szenia ich do oddaw ania swych produ­
któw za cenę nizszą. A m eryka odrazu 
Podjęła była dw a wielkie zadania em an- 
cypacyi z pod wpływów Europy. Tary- 
larni cłowemi zam knąć chciała targi 
swoje dla importu z za o ceau u , a usta­
wodawstwem o srebrze stworzyć usiło­
w ała walutę narodową. P lan  był śm iały, 
ale przedwcześnie podjęty i n iew ykonal­
ny. B ilans handlow y Stanów  Zjednoczo­
nych pogorszył się tylko w skutek taryfy 
M ac-Kinleya, zadłużenie w E uropie wzra­
stało , a zatem  szedł eksport złota. Gdy- 
by gorączkowej nie podjęto reformy cło- 
w»j, gd*yby uie obłożono cłam i i tych 
Iffodukiów europejskich, których fabry 
kantom  am erykańskim  potrzeba było ko­
niecznie do wyrobu swoich towarów Q’a* 
np. blachy angielskiej), to produkcya k ra ­
jow a byłaby w zrastała w stosunku, 
pow iadającym  niezm iernem u bogactwu 
ziemi. Ale S tany Zjednoczone 
cięły zbytuia ochroną w szystkie) a J 
kantów  krajowych zdrowy rozwoj sw tgo 
przem ysłu. Producenci krajowi chcieli 
korzystać ze .svtuacyi i dyktowali na 
targu warunki ta* c ię ż k ie ,  t e  zniechęce­
ni konsum enci woleli sprowadzać wysoko
oclone towary zagraniczne, do których 
od lat wiciu naw ykli. M usiał się wiec 
pogorszyć bilans handlow y, zwłaszcza że 
w ostatn im  roku eksport zboża nie- był 
też tak  wielkim, jak w sezonie poprze­
dnim .

W raz z zawodem co do planów n a ­
tychm iastow ego stw orzenia przem ysłu, 
m usiał też runąć i plan drugi zreform o­
w ania waluty. Skupowano w myśl billi 
S herm ana co miesiąc cztery i pół m ilio­
na  uucyj, za które wydawano certyfikaty 
zam ienne na złoto. Złoto to, dzięki nie­
korzystnem u bilansowi handlow em u ucie­
kało z kraju. Doszło do tego, że m usia­
no naruszyć rezerw ę skarbu państwowego, 
przepisaną ustaw am i na w ypłacanie not 
opiewających na złoto. R ezerw a ta  spa­
d ła  niżej dozwolonego m inim um  100 mil. 
dolarów. Dalsze skupywanie srebra oka­
zywało się tem niebezpieczniejsze, że 
państw a europejskie nie chciały w’ ni- 
czem przyczynić się do uregulowania, 
kw estyi waluty w sposób mogący być 
przyjętym  przez w szystkie narody, że 
owszem wyzyskiwały tylko położenie 
w Ameryce i zasilały złotem Stanów 
Zjednoczonych swoje kasy. K ongres b ru ­
kselski spełzł na niczem , A nglia posta­
rała  się o zastanow ienie w ybijan ia sre­
bra w Indyacb —  cena białego kruszcu 
spadła  tuk nisko, jak  nigdy przedtem .

Otóż Clevelan ; wszystko to tłóm aczy 
in g r e s o w i  zw ołanem u i żąda w prost 
zniesienia bilu Sherm ana i zaprow adzę 
f ia  innych jeszcze środków, które po­
wziąć uzna kongres za stosow ne. W szy­
stkie wywody 01evelanda są bardzo słu ­
szne i dobrze obm yślane. C leveland przy­
pomina, że S tany  Zjednoczone w osta­
tnim  roku straciły  8 7 1/a m il. doi. złota 
na korzyść Europy, że w skarbie ubyło 
132 m il. doi. kruszcu żółtego a przybyło 
147 mil. doi. srebra. Kupcy zagraniczni 
żądają tylko złota, i o trzym ują je , bo 
w kraju obiega i złoto i srebro, a że 
srebra  przybyw a coraz więcej, więc lu ­
dność. posługiw ać się niern może w o- 
brocie w ew nętrznym , a złoto może wy­
syłać za granicę. Takie ogołocenie kraju 
ze złota sm utnie się j ednak  może skoń­
czyć. K ap ita liści zagraniczni przestaną 
w ierzyć, iżby StaDy Zjednoczone zdołały 
nadal płacić złotem procenta od długów
i. sprzedaw ać zaczną papi,e rJ  am erykań­
skie. E apięry  te wracają już do kraju i 
powodują nowy leksport złota,

C leveland nie jest zw olennikiem  rno- 
nom etalizm u, je s t on tylko w ytraw nym  
politykiem , który najstosow niejsze wy­
biera środki, aby kraj swoj ochronić od
klęsk finansowych

W ypow iada'on  naw et zdanie, że S ta ­
ny Zjednoczone z pewnością potrafią u- 
trzym ać w a r t o ś ć  rów ną złota i srebra, 
ale tylko pod w arunkiem , że srebra  nie 
będzie p r z y b y w a ł o  rocznie Za 50 mil. 
dolarów. Nie chce on przeto  czystej w a­
luty złotej — zgodziłby się może i ua 
roczno w ybijanie pewnej ograniczonej 
kwoty srebra ale przedew szystkiem  — i 
słusznie zupełnie — żąda, aby ojczyzna je ­
go m iała taką w alutę, jak w szystkie inne 
piiństwa o wielkim handlu  i przem yśle. 
S tany Zjednoczone są tak bogate, że mo­
gą so"bie łatw iej pozwolić na zbytek czy­
sto złotej w aluty, niż rip. Niemcy.

Nie bez ironii pow iada C lereland  w 
sweiu orędziu, że próba m iędzynarodo­
wego porozum ienia się w kwestyi walu 
ty tuk długo się nie u d a , jak  długo 
S tany  Zjednoczone na w łasną rękę bę­
dą próbow ały rozwiązać zadanie.

W chwili, kiedy S tany Zjednoczone 
skupować zaczną złoto, kiedy Niemcom 
i A nglii braknie sposobności n apełn ian ia  
kas dolaram i, gotowość do porozum ienia 
się w spraw ie srebra  zaraz się okaże. 
W ysoka stopa procentow a w L ondynie i 
B erlinie skruszy najtw ardsze  sum ienia 
inonom etalistyezne Nie m a tei hardo- 
ści w kw estyaeh finansow ych , któraby 
nie ustąp iła  przed bilansem  s tra t i zy­
sków.

CIlevelanda orędzie tch n ie  duchem  pa- 
Iryotycznym , głęboką m iłością ojczyzny 
a i szczerą praw dą. Obok kwestyi sre­
brnej je s t jeszcze nie m niej w ażna kwe- 
stya ta ry f cłow ych, ale sp raw a to tak 
zaw ikłana, że jej rozw iązania prezydent 
nie może żądać w bieżącej chw ili i zo­
staw ić je musi do najbliższej p rzy­
szłości.

Tym czasem  skutki zam ierzonego 
zwrotu ekonom icznego w Ameryce już 
się objaw iają w Londynie. Bank an g ie l­
ski zam ierza podnieść st pę procentową 
z 3%  na 3lU°l0 a naw et 4°'„. Chrom a 
się kapitaliści zawczasu przed odpływem 
złota, ale to nie nie pomoże. Ameryku, 
po zreform ow aniu waluty i ceł ciężko 
zaważy na  finansach E uropy. Już w 0- 
s ta tn ich  tygoduiach rozpoczął się od­
w rót złota z Anglii ku New Yorkowi. 
A co będzie dalej ? Na to niech odpo­
wiedzą m onom entaliści.

Młodzież ruska
we Wiedniu.

i i .

L w ów , d. 11. s ie rp n ia .

W da lsze j częśc i sw ego a r ty k u łu  
o ro z w ią z a n iu  ru sk ic h  s to w a rz y sz e ń  
s tu d e n c k ic h  w e W iedn iu  —  S iczy  i 
B u k u w y n y  — p isze  dr. F r a n k o ;

„W ogóle  — o p o w iad a  d r .F ra n k o  — 
w ca ły m  u s tro ju  b ib lio te k i S iczy , o ile 
d o b ie ra n ie m  k s ią ż e k  za j m y w ali się 
c z ło n k o w ie  S iczy , w id ać  o s ta te c z n y  
n ie ła d , b rak  m y śli p rz e w o d n ie j, d y le ­
ta n c k ie  c h w y ta n ie  w  ró ż n e  s tro n y , 
p o n iek ąd  k u p o w an ie  k s ią ż e k  w ięóei 
d la  m o d y  n iż  z p o trz e b y , co św iad czy
0 b ra k u  s ta te c z n e g o  za jęc ia  się daneną 
w yd aw n ic tw em .

W i6cej sy s te m a ty c z n o śc i w idać w 
doborze  k s i ą ż e k  p r z y s ł a n y c h  z 
l i  o s y  i — tu  rz e c z y w iśc ie  p o zn ać , że. 
k s ią ż k i d o b ie ra li lu d z ie  św iad o m i. S ze­
re g  w y d ań  h is to ry c z n y c h , k ilk a  zb io ­
rów m a te ry a łó w  e tn o g ra fic zn y c h  po- 
łu d n io w o -ru sk ic h . w ie lk o ru sk ie h  i bia 
ło ru sk ic h , n ieco  d z ie ł do s ta ty s ty k i , 
do so cy a ln y ch  sp ra w  ro sy jsk ic h  jtd ., 
sze reg  c e n n y c h  czasop ism  k ie ru n k u  
p o stęp o w eg o , k o le k c y a  lep szy ch  bele- 
t ry s tó w  ro sy jsk ic h . Ja k  w idzio ie , d o ­
bór ta k i, że m oże z n a jlep sze j s tro n y  
za lec ić  ro sy jsk ą  p racę  k u ltu ro w ą .

I rz e c z y w iśc ie  po w ied z ieć  trz e b a , 
że to  je s t ,  a w łaśc iw ie  b y ł a  n a jc e n ­
n ie jsz a  część b ib lio te k i S iczy , i że ta  
m ianow icie  część w y w a rła  n iem ały  
w p ły w  n a  rozw ój sm ak u  lite rack ieg o  
w sam e jże  G alioy i (om ów ię zaraz  i 
u z a s a d n i j  d a le j, że tu  i tam  je d n a k  
w p ły w  te n  by ł w z g lę d n ie  dość n ie  
w ielk i i  n ie  trw a ły ). O sobliw ie b e l e ­
t r y s t y k ę  r o s y j s k ą  p iln ie  c z y ta l i  
sjlczow nicy, a j e s z c z e  p i l n i e j  i c h  
k r e w n i a c y  i k r e w n i a c z k i  w  
G a l i c y  i. C złonkow ie  S iczy , ro z je ż ­
d ża jąc  się  do k ra ju  na  w ak acy e , w o­
zili z W ied n ia  tw o ry  b e le try s ty k i ro ­
sy jsk ie j ze sobą  do G alicy i, i tu  sz ły  
one z rę k i do rę k i — i b a rd zo  często  
ju ż  n ie  w raca ły  do p ie rw sz e j ręk i. 
D la teg o  te ż  m ian o w ic ie  część b ib lio ­
te k i „siczow ej je s t d z is ia j ty lk o  m a s . j  
f r a g m e n t ó w  i s trzęp ó w  w y d a ń  
z d e k o m p le to w a n y ch . N ow szych  w y d ań  
n ie  m a, a z d a w n ie jsz y c h  p o zo s ta ły  
ch y b a  to m y  n ie ro z c in a n e . C hcąc te ra z  
z te j k u p y  u ry w k ó w  z ro b ić  coś w y ­
g lą d a ją c e g o  na  b ib lio te k ę , trz e b a b y  
w ięk szą  część  d z ie ł sp raw iać  nanow o.

P o szczęściło  się  i czasop ism om  — 
bodaj na  n ie k tó ry c h  w idać, że s ię  n ie ­
m i w S iczy  in te re so w a n o .

K siążk i n ie k tó re  są  o p raw io n e  — 
a m oże ju ż  o p raw n e  p rz y s ła n o  z Ro- 
sy i. N a n ie k tó ry c h  o p raw n y ch  w idać, 
że je  c z y ta n o  — k a r tk i  n ie k ie d y  p o ­
ro z c in a n e . Ale zaw sze  ogó łem  p o w ie­
d z ieć  m ożna, iż tego , co w ty c h  c z a ­
sopism ach  by ło  n a j c i e k a w s z e g o  
d la  św ia tłe g o  cz ło w iek a  i S ło w ian in a , 
n i k t  w  S i c z y  n i e  c z y t a ł ,  ze  o 
sk o m p le to w an ie  ozaso p ism  m ało  dbali, 
a je szcze  m n ie j o s ta ra n n e  ioh  z a ch o ­
w anie . K siążk i w  p rz e w a ż n e j czyści 
n ieo p raw io n e , p o o b ry w an e , ja k b ą d ź  po ­
rzucone. O e tn o g ra ficzn y ch , s ta ty s ty ­
cznych  i in n y c h  tego  ro d z a ju  p racach
1 ‘ m a t e r y a ł a c h  ju ż  i m ów ić co n ie  m a

t e r m n i k t  s ię  w S iczy  m e  za jm y - 
w al. Ja k  je  z Roayi p rzy s łan o , ta k

one n iep o ro zc in an e , n ie ty k a n e  d o tąd  
leżą.

Że obecn ie  cz ło n k o w ie  S iczy  b a r ­
dzo m ało  z b ib lio te k i k o rz y s ta li, tego  
i dodaw ać n ie  p o trz e b a . O becnie b i ­
b lio te k a  S iczy  d la  sam ej że  S iczy  i d la  
W ied n ia  n ie  m a ju ż  tego  znaczen ia , 
ja k ie  m ia ła  albo m o g ła  m ieć p rz e d  
20 la ty . Co do l i t e r a tu r  z ach o d n io ­
e u ro p e jsk ic h  są tam  o lb rzy m ie  b ib lio ­
te k i u n iw e rsy te c k a  i n ad w o rn a . N a­
d w o rn a  p o siada  n a d to  b o g a ty  zasób  
d z ie ł czesk ich , p o lsk ich , g a licy jsk o - 
ru sk ich , s ło w iań sk ich  i k roaok ich , k tó ­
re  obow iązkow o  o trz y m u je  i n ie  p o ­
trz e b a  m ów ić, że  eg z e m p la rze  są  k o m ­
p le tn e  i d o b rz e  zach o w an e . A co do 
d z ie ł ro sy jsk ic h , se rb sk ic h , b u łg a r ­
sk ich , ru m u ń sk ic h  itd ., ogó łem  co do 
s ło w ia n o z n a w s tw a , b ib lio te k a  S iczy  
je s t  p ro s tą  z a b a w k ą  d z ie c in n ą  w obec 
te j b ib lio te k i, j a k ą  z a ło ż y ł i w  p rz e -  
c iąg u  la t  k ilk u  z e b ra ł p ro f. J a g ic z  
(n a s tęp ca  M ik lo sicza ) p rz y  sło w iań sk im  
se m in a rz u  'w szech n icy  w ie d e ń s k ie j ; 
p rz y s tę p  zaś  do te j b ib lio te k i, ja k  i 
do  b o g a te j p rz y w a tn e j  b ib lio te k i p ro f. 
J a g ic z a  j e s t  tak sam o  ła tw y  j a k  do b i-  
b io tek  p u b lic z n y c h .

W ra z ie , g d y b y  ro z w ią z a n ie  S iczy  
n ie  z o s ta ło  co fn ię te , b ib lio te k a  m ia ła ­
by  w ed le  s ta tu tó w  S iczy  p rz e jść  n a  
w łabnośó T o w a rz y s tw a  im ie n ia  S zew ­
czen k i w e L w o w ie ; i k to  w ie, czy  by  to  
n ie  by ło  n a jle p ie j . Do u trz y m y w a n ia  i 
sy s te m a ty c z n e g o  u z u p e łn ia n ia  b ib lio ­
te k i k o n ie c z n ie  j e s t  p o trz e b n e m  to w a ­
rz y s tw o  lu d z i o s ia d ły c h  w  m ie jcu , — 
a  do S iczy  co ro k u  p rz y b y w a ją  i o p u ­
szcza ją  j ą  cz ło n k o w ie  n o w i, g łó w n ie  
lu d z ie  m łodzi i m ało  o św iecen i. A n a ­
leży  w ied z ieć  m ó w ię  to  o so b liw ie  
d la  R osyan , k tó rz y  p o d  n a z w ę  „ to w a ­
rz y s tw o "  p o d k ła d a ją  zaz w y c za j sw oje  
p o jęc ia  ro sy jsk ie  — że  to w a rz y s tw o  
s tu d e n tó w  u n as  w cale  n ie  oznaoza  
lu d z i je d n a k o w y c h  z a p a try w a ń  i in te ­
resó w  um y sło w y ch , a w ięc lu d z i z d o l­
n y c h  i och o czy ch  do ja k ie jś  w spólnej 
p ra c y  u m y sło w ej. U n as , a  osob liw ie  
w e W iedn iu , w s tę p u ją  do to w a rz y s tw a  
s tu d e n c k ie g o  z a z w y c za j w sz y sc y  s tu ­
d e n c i je d n e j  n a ro d o w o śc i, a chociaż 
się n a w e t dz ie lą  na  o d c ien ia  p o lity -  
ozne, j a k  S icz  i H rom ada , to  z a z w y ­
czaj b y w a  ta k , że w k a ż d e n i to w a rz y ­
s tw ie  p rzew o d z i je d e n , dw óch lo d z i z  
m n ie j w ięcej w y ro b io n e m i zd an iam i, 
a  re s z ta  id z ie  za  n im i z o so b is teg o  u- 
p o d o b an ia , m ało  w ch o d ząc  w ro z b ió r  
ja k ic h k o lw ie k  z d a ń  p o li ty c z n y c h  a lb o  
in n y c h .

N asze to w a rz y s tw a , o so b liw ie  we 
W iedn iu , są m im o w o ln ą  k o p ią  n i e ­
m i e c k i c h  b u r  s z e n  s z a  f  t  ó w , 
k tó ry c h  g łó w n y m  celem  — p ijacy k a  i 
p o je d y n k i. W ięc te ż  w  k n a j p i e  je s t  
g łó w n y  „w sp ó ln y  g ru n t"  n a sz y c h  to ­
w a rz y s tw  w ie d e ń sk ic h , a „k o m ers" , 
t j .  p i j a t y k a ,  p rz e p la ta n a  p rz e m o ­
w am i, na  ja k ie  s ię  ko m u  p o d o b a  t e ­
m a ty , je s t  g łó w n y m  ty p e m  ro b o ty  ich  
to w a rz y sk ie j, g łó w n y m  je j  o b jaw em .

Że d la  ta k ie g o  ży c ia  b ib lio te k a  t a ­
ka, o ja k ie j  m y śle li U k ra iń c y , ca łk iem  
j e s t  n ie p o trz e b n ą , m ów ić  ch y b a  n ie  
p o trz e b u ję . Ż ycie  k n a jp o w e , n a  ja k ie  
z k o n ie c z n o śc i sk a z a n a  j e s t  m ło d z ież  
do W ied n ia  p rz y b y w a ją c a ;  z a c ie śn ie ­
n ie  in te re s ó w  u m y sło w y c h  do fa c h o ­
w ego  B rotstudiw n  (s tu d y u m  m ed y cy n y  
w y m a g a  te ż  teg o  k o n ieczn ie , a b so rb u ­
j e  s tu d e n to w i n iem al w sz y s te k  Czas, 
a z p o m ię d z y  R u sin ó w  p ra w ie  sami. 
ty lk o  m e d y c y  do  W ied n ia  ja d ą )  i p r z e ­

kuw anie sz e ro k ic h  a b s t ia k c y jn y c h  id e i 
1 n a Pcb a n y c h  z g a z e t  i p o d rę ­
czni ow  o to  m o jem  z d a n ie m  t r z y  
g  ow ne p rz y c z y n y  b e z p ło d n o śc i S iczy  
d la  d z ie jó w  ro z w o ju  sp o łe c z e ń s tw a  g a- 
licy jsk ieg o . &

Ja k k o lw ie k  od sam ego za łożen ia  S i ­
czy ogoł p rzy zw y cza ił s ię  uw ażać  ją  
za aw an g ard ę  g a h c y jsk o -ru sk isg o  sp o ­
łeczeństw a na d rodze po stęp u , pom im o 
tego  trzeb a  po 25 la ta c h  je j is tn ie n ia  
pow iedzieć, że  n a b y te k  p racy  je j w  lu ­
dziach  i po jęciach  je s t  b ard zo  a bardzo  
szczup lu tk i. Co p ra w d a , w y d a ła  o n a  
dw óch pow ażnych  uczonych  sp ecy a li- 
stów , profesorów  P u lu ja  i H orbaczew ­
skiego, k tó rzy , chociaż obecn ie  w śród 
obcych  p racują , a le  m oże je szcze  zdo­
ła ją  obrócić sw oją p racę n a  korzyść 
w łasnego narodu . W yd ała  ona  szereg  
zdo lnych  lek a rzy  — i tyde podobno 
w szystk iego .

Pom im o postępow ej b a rw y  Siczy 
w idz im y  by łych  je j członków  pom ię­
dzy  in iey a to ram i i bo jow nikam i zn a ­
m ien ite j „u g o d y " (nowej e r y ) ; n azw i­
ska  by ły ch  so cy a łis tó w  siczow yoh czy ­
ta liśm y  pod ad resam i zau fan ia  d la  p. 
R o m a ń c z u k a ; byli członkow ie S iczy 
w y śm iew ali pisem nie d ążen ia  naszych  
k o b ie t do um ysłow ej i społecznej sam o 
dzielności, i  dążen ia  te  — m ierząc  je  
w łasną  m ia rą  — n a z y w a li szyderczo 
„m odną  p a raso lk ą" . K a leczy li on i w 
p rzek ład ach  zn ak o m ite  u tw o ry  p isarzy  
ro sy jsk ich  i e u ro p e jsk ic h , obrzezując 
G onczarow a i D o s to jew sk ieg o ; w y stę ­
pow ali ja k o  ob rońcy  „p ro d u k cy i dom o­
w ego ko lenkoru" w  p iśm ien n ic tw ie  g a- 
lioy jsko-rusk iem  w  p rzec iw ień stw ie  do 
d ro g ich  „ jed w ab i"  z a g ra n ic z n y c h , n a  
k tó re  ja k o b y  n ie  m a u  n as  pop y tu .

N ie  u jm u jąc  w niozem  zasłu g  ty m  
n ie  w ielu zdo lnym  i szczerym  ludziom , 
k tó rzy  w  różnych  czasach  b y w a li d u ­
szą S iczy  i usiłow ali j ą  ru szać  naprzód , 
m u sim y  jed n ak o w o ż p o w ie d z ie ć , że 
szkoła  S iczy  a n i w sam ej m asie człon­
ków , an i n a w e t w  ty c h  n acze ln y ch  m o­
to rach , n ie  w y ro b iła  te j m ocy przeko­
nań , jasności poglądów  i n iezłom ności 
ch a ra k te ru , bez k tó re j an i u nas, an i 
n ig d z ie  n a  św iecie k u p k a  ludzi, choćby 
ja k  teo re ty czn ie  w y k sz ta łc o n y c h , n ie  
m oże m ieć dobrego i  trw ałego w p ły w u  
n a  o taczające ich społeczeństw o.

A  cóż pow iedzieć o B . u k o w y n i e ?  
T o w arzy stw o  to , p rzez  d łu g ie  la ta  n ie - 
z n a n n a  o ig a n iz a c y a  ziom ków  bukow iń­
sk ich  (ruskich) bez w y raźn y ch  tenden - 
oyj p o lity czn y ch , n ab ra ło  b a rw y  poli- 
tyoznej, i to  ja sk raw o  m oskalofilskiej 
dopiero  po rozw iązan iu  galicy jsko-m o- 
skalo filsk ie j „O snow y". P o d  przew odem  
tak ich  lu d z i ja k  D udyk iew icz  i A leksie- 
wicz doszła  B u k o w y n a  d o  n e g a c y i  
w s z y s t k i e g o  c o  m a ł o r u s k i e ,  
do uży w an ia  j ę z y k a  r o s y j s k i e ­
g o  w k o n w e r s a c y i  i p i ś m i e ,  
a  zarazem  do tak iego  pog lądu  (w ykła­
d a ł m i to w  zeszłym  ro k u  obszern ie  p. 
A leksiew icz), że aby odnow ić nasz w ła­
ściw y w y g ląd  narodow y, trzeb ab y  nam  
zrzucić  z sieb ie  w szystk ie  k u ltu ro w e 
fa ta ła szk i i s tać  się  „nasto jaszozym i 
R u ssa  karni z  IX . s tu lec ia .-

B a s  Ding lasst sich hor en — j a k  
pow iada N iem iec , j e s t  to  bow iem , 
choć nogam i do g ó ry  w yw rócone, na  
k ażd y  s p o s ó b  p rz y z n a n ie m , że p ó ź n ie j­
szy  rozw ój p lem ien ia  ru sk ieg o , to  roz- 
ró ż n iczk o w an ie  n a  d w ie  naro d o w o śc i.
I  k to  w ie, czy  lu d z ie  w rodzaju , pp . 
A leksiew icza  i Ja w o rsk ie g o  (k tó rz y  
n a p a d li n a  ks. m e tro p o litę  w e W ie ­

d n iu ; p . i .  G- N i), p r z y p u ś c i w s z y ,  
ż e  i c h  p r z e k o n a n i a  m o s k a l o -  
f i l s k i e  s ą  c a ł k i e m  s z c z e r e  —  
g d y ż  n ie  p rzeb y w ając  w  ich  d u sz a c h  i 
sąd ząc  w ed /u g  zna jom ośc i z n im i, n ie  
m o g ę  stan o w czo  an i za  a n i p rz e c iw  
p o w ied z ieć  — g d y b y  się  z czasem  
p rz e k o n a li, że  w ró c ić  się  do X. w ie k a  
..p ra ru sk o śc i"  tru d n o , a  p rzeskoozyó 
ośm  w iek ó w  je d n y m  rozm achem  ta k ż e  
tru d n o , k to  w ie, czy  n ie  p rzy łączy lib y  
się  do ja k ie jś  p racy  na g ru n c ie  m ie j­
scow ym , g a lie y jsk o -ru sk im . N a ra z ie  
ta k ie j  p ra o y  n ik t  u n ic h  n ie  d o s trz e g ł; 
n a w e t  f a c h o w e  s t u d y a  z u p e ł ­
n i e  i m  n i e  p a c h n ę ł y .  J e d e n  z 
n ic h , z a p isa n y  na fa k u lte t  filozoficzny , 
n ie  w iem , czy  p rz e z  c a ły  czas  sw eg o  
p o b y tu  w e W ied n iu  b y ł d w a  ra z y  na  
w y k ła dach . Z a ja d a ła  ich  b l a g a ,  a  
m o ż e  i c o  g o r s z e g o  j e s z c z e .  
Poza frazesam i o „ ru ssk o m  a te c z e -  
s tw ie"  i „ cy w ili zacj on noj m issy i 
R assy i"  u k ry w a ła  się  z u p e ł n a  n i e ­
z n a j o m o ś ć  t e g o  a t i e o z e s t w a .

C zy k a ta s tro fa , ja k a  d o śc ig n ę ła  
oba te  to w a rz y s tw a , p o p raw i j e  w c z e m -  
k o lw ie k ?  N ie w iem  i n ie  p o d e jm u ję  
się  p ro ro k o w ać  — zd a je  się , że  b ę ­
d z ie  p rzec iw n ie . T ak i c h a ra k te r  i ta k a  
d z ia ła ln o ść  ty cb  to w a rz y s tw  s ą  w y ­
p ły w em  p o tężn y ch  oko liczności. W i n ­
n y c h  t e ż  t o w a r z y s t w a c h  s ł  o 
w i a ń s k i c h  n i e  l e p i e j ,  o sob liw ie  
ta m , g d z ie  m ło d z ież  p rz y je z d n a  n ie  
z n a c h o d z i o p a rc ia  z życiu  fam ilijn em  
sw o ich  s ta rsz y c h , p rz e b y w a ją c y c h  s ta ­
le  w e W ied n iu  ro d ak ó w  — to  o s ta ­
tn ie  byw a u  C zechów , i d la te g o  cze­
sk ie  to w a rz y s tw a  s tu d e n c k ie  s to ją  n a j­
lep ie j.

Co do R u sin ó w , to m oje zdanie t a ­
kie, że  do W i e d n i a  r a a y a  w y j e ż ­
d ż a ć  t y l k o  starszym jn ż  studentom, 
d la  uzu p e łn ien ia  sw oich studyów, na 
rok  drug i. M łodsi, p o czą tk u jący  bardzo  
ła tw o  u leg a ją  m n o g im  pokusom  ż y c ia  
w iedeńskiego, i albo całkow icie  giną. 
albo  tra c ą  m nóstw o czasu, p ien ięd zy , 
zdrow ia i siły  m oralnej, tj. tak ich  rze­
czy, k tó ry ch  i u n as  w k ra ju  p rzy d a ło b y  
się  ja k  najw ięcej.

D la  ludzi z d ob rem i p o czą tkam i 
w iedzy  ogólnej i fachow ej — tak ie  po ­
czą tk i m ożna teraz  zd o b y ć  i we Lwo­
w ie, K rak o w ie  i w C zern iow each  — 
d la  lu d z i w lat&oh feroc 
i z ch arak te rem  w ięcej wyro'
W ied eń  ja k o  m iejsce dla uzupełnienia 
i rozszerzen ia  s tn d y ó w  książkow yoh i 
p oznan ia  lu d z i i św ia ta  je s t  n ieocen io ­
n y  — d la  p o czą tk u jący ch  aż  nadto 
często b y w a  zabó jczym ".

T y le  w yw odów  dr. F ra n k i. P o d a ­
liśm y  je  w całej obszerności ze w zg lę ­
du  n a  spraw ę, k tó ra  ogółow i n a w e t 
R usin ó w  n ie  b y ła  znaną, a  jest w iel­
kiej wegi. W  połączeniu  z „g łosam i 
ru sk iem i" , k tó re  obecnie  podajem y, a 
k tó re  z sam ego  łona  R u si galicyjskiej, 
n ie  z b iu r red ak cy jn y ch  pochodzą, a r ­
ty k u ł dr. F ran k i je s t  n ieocen iony . J u ż  
an i B ilo  narodow ców , an i H ałyczanyn  
n ie  rep rezen tu je  m oskalofilów  i tak 
zw anej p a r ty  i s ta ro ru sk ie j —  gą one 
sza jn e -k a r^ ry n k am i, w ieozn ie  je d n e  i  te 
sam e m elodye g ra jącem i. P o z a  niemi 
wyb.-ja się  m elodya żyw a.
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k o l i z y i  O B O W IĄ Z K Ó W " .

(Ciąg dalszy;)

Stanow cza energ ia  brzm iała w j (J 
głosie, energ ia  działająca m agnetycznie 
na  otoczenie; zna ł ją  i w iedział, że roz 
kazom Jej nie m ożua się sprzeciw iać. 
Sam więc pobiegł do s ta jn i i nag lił do
pospiechu.

Siwosz jak  gdyby odczuwał myśli 
swej pani, z m iejsca pom knął z kopyta, 
zostaw iaj?0 daleko za sobą B artłom ieja.

Na sp ien 'onym koniu w padła Mary 
na łaki ; zdała w idziała m nóstw o robo­
tników koszących żywo i wesoło dzwo­
niących kosam i, ^ ie  przypatryw ała się 
bliżej tym  ludziom, ale skierow ała ko­
n ia  do większej grupy ludzi, sądząc, że 
tam  je s t  h e rsz t buntow niczej w ypraw y.

P rzyspieszone tempo galopa spieniło  
giwosza, a u a  je j lice wywołało żywy 
rum ieniec. Powiew świeżego rannego po­
w ietrza ig ra ł z n ią  rozkosznie, oddechala

gw ałtow nie, a chociaż konia ostro na 
w ędzidle trzym ała, nie folgow ała mu 
mimo zm ęczenia ani na chwilę.

N agle, gdy się do owej grupy na 
kilkadziesiąt zbliżyła kroków, chłopi się 
rozstąpili i w ysunął się ku niej jeździec 
w rów nie szybkiem  tem pie, zanim  się 
zdołała opam iętać i oglądnąć, jeździec 
w strzym ał konia i je j siwosz osadził się 
mimowoli na miejscu.

Konie otarły  się prawie p iersiam i, a 
ona nieprzygotow ana na ten  ruch swego 
w ierzchow ca, pochyliła się naprzód i 
byłaby z siodła wypadła, gdyby nie sil­
na dłoń, k tóra ją  pochwyciła, ale nie 
zatrzym ała w objęciu ani jednej m inuty.

Tw arza dotykała prawie jego bladej

tw arzy, oddech jego czuła na swojem

licu, i w iedziała, iż swoim żywym, goi*, 
cym oddechem  oblewa twarz je o0-

P atrzy li na siebie oko w oko, ona 
zdziw iona i przerażona, on jakby  ̂ ry 
uWfujący, lecz w tryum fie swoim j a ’is 
dziwnie sm utny, rzew ny i pokorny.

Cofnął konia, który rżał, w itając si 
wosza i sk łon ił je j się głebokiem  usza­
now aniem , a chociaż czytała zachwyt 
w jego  pięknych i wym ownych oczach, 
m ilczał jakby  czekając jej rozkazów.

Zdziw iona patrzy ła  na niego, a czuła 
się w zruszoną i w yburzoną do g łę b i :

Co to je s t?  co się dzieje? — za­

pytała  wreszcie, czytając w jego  w 
rzy, że o buncie i najazdach mowy 
nie ma.

—  Nic pani! — odparł lekkim  gl° 
sem — zaręczyłem , że łąki będą skoszo­
ne i zaczynam  robotę.

R ozglądnęła się po ludziach , którym i 
zasianą by ła  doliną i dopiero teraz  spo­
strzeg ła , że lud to jak iś obcy, inaczej 
ubrany, roślejszy, sm uklejszy, o jakim ś 
sm ętnym  wyrazie tw arzy.

— Skąd ci lu d z ie ?  co to j e s t ?  S ą­
d ziłam , że to najazd z Z a b r zez ia  i No­
w inek .

U śm iechnął się.

To są gói ale, k tórych wczoraj 
wieczorem  przyw iozłem  do S ło n im ia ; 
tutejszy lud zbuntow any roboty chwycić 
się m e chc ia ł; sprow adziłem  więc k ilku­
set robotnikow  z gór, aby sję obejść bez 
pomocy tu tejszych  chłopów . Jeszcze ich 
me policzyłem , nie wiem  i]u przybyło; 
w szesem górsk ich  w ioskach ich  zw er­
bowałem i sądzę, że robocizna ta  nie 
wypadnie nam  najdrożej.

— W ięc pan nas n ie porzuciłeś, nie 
uciekłeś! — szep ta ła  jak im ś dziwnym 
głosem ; spuściła oczy i prZy 8ł 0Iłija  je 
powieką, której d ługie rzę8y cjeii  rzU. 

cały a a j eJ tw arz zarum ien ioną . D um na 
królowa s ta łą  się pokorną, zaw stydzoną

jego postępkiem  i swojemi p o de jrzę-j 
niam i.

W yciągnęła doń rękę b iałą, długą, 
pokreśloną sinem i ży łkani', m uszkularną 
a kształtną jak  u dziecka. Grecki rękaw  
jej sukni — bo naw et amazonki nie 
ubrała, lecz w yjechała w powłóczystym  
szlafroku, tak jak  w ybiegła z pokoju — 
odsłaniał jej p rześlicznie utoczoną rękę 
aż po łokieć.

W idok tej dłoni ku niemu w yciągnię­
tej i ram ien ia  cudownego, k tóre na 
czarnej sukni odbijało a labastru  kolory­
tem, zm ysłów go pozbawił.

Szalonym  ruchem  skoczył z kom a 
i rzucił się do tej ręki, ale jej nie ujął 
w sw oje dłonie. S tau a ł tuż przy je j ko­
n i u  i podnosząc na nią swe siw e oczy) 
ze s p o k o j n a m  i poważnem  spojrzen iem  
rzek ł z goryczą w g łosie :

— Dlaczegóż tak pani sądziłaś ? czyż 
tak bardzo radabyś pozbyć się m nie z 
domu i doczekać chw ili, w k tórej was 
opuszczę, że byłaś pani w stan ie  p rz y p u ­
śc ić , iż zdolny jestem  do n iew dzię ­
czności ?

Podnosząc powieki, spo jrza ła  n ań  peł 
nem okiem z wysokości jswego siw osza, 
ale chociaż o tyle cali by ła  w yższą ja k  
zazwyczaj, czuła się wobec niego ja k  n i­
gdy m alutką i cichą.

T eraz dopiero do jrza ła  n a  tw arzy  j e ­

przezgo wyraz strasznego  z n u ż e n ia , j 
tych dni kilka w idocznie p raco w ał, nie 
spał, g ło d o w a ł; la łdy  i zm arszczki, z 
którem i w dom ich P 'zyby ł, a które do­
brobyt w yrów nał, w przeciągu dni trzech 
zorały z n o su  jego  pożółkłą tw arz, n a ­
dając szlachetnym  rysom  jak iś  wyraz 
poważnego sm utku i bolu, który ją  tak 
bardzo ujął przy pierw szem  poznaniu .

Ręka do niego w y c iąg n ię ta , której 
nie u jął, chociaż pożerał ją  w zrokiem , 
opadła  bezw ładnie na  im prow izow ana 
am azonkę, u sta  d rgnęły  i kio wie jak 
serdeczne słowo byłoby w tej chw ili p a ­
dło z je j ust, gdyby uie B artłom iej, k tó ­
ry z g łośnym  okrzykiem  radości w padł 
m iędzy nich.

M ary o p rzy tom nia ła , a w łaściw ie o d ­
zyskała swą dum ę.

W bardzo  dziw ny sposób opuści­
łe ś  pan  nasz dom , zostaw iając ojca w 
niepew ności i niepokoju. Chciał już n a ­
w et na pańsk ie  miejsce przyjąć kogoś 
innego  — m ów iła suchym  głosem  pod­
nosząc dum nie głowę do g ó ry  i wydy­
m ając usta, jakby  chciała su ro w o śc ią  u- 
kar. ć jeg o  za swoją chwilową słabość.

— Jeżeli tylko znajdzie się ktoś, 
odrzekł spokojnie i równie dumuie 
kto potrafi lepiej wykonać swoje obowiąz­
ki, gotów jestem  każdej chw ili, zrobić 
m iejsce godniejszem u.

Masz pani prawo, dla dogodzenia 
swej fa n ta z ji lub swojem u up rzedzen iu  
człowieka w ziętego z pod p ło tu , w yrzu­
cić każdej chw ili pod płot, ale spodzie­
wam się, że naw et leżącego pod płotem , 
nie będziesz śm iała podejrzyw ać o po­
dłość.

U kłonił .się grzeczuie nisko, ale bez 
dewoeyi, w siad ł u a  koń i powrócił do 
swoich ludzi i do swej pracy.

J ą  porw ał szalony gniew  ja k iś :
— A ! tego już za wiele, co sobie po­

zwala ten ekouom.
Słyszała jak  wydawał rozkazy głosem  

pewnym  i stanowczym, ale w oczach je j 
b rzm iał ten głos jakąś n u tą  sm ętną ż a lą ­
cej się k rzyw dy; w idziała jak  sk in ien iu  
jego setki tych ludzi posłusznym i byli, 
c h ę tn ie  ochoczo, beż słowa opozycji Inb 
przedstaw ienia. Więc rozkazy jego  by ły  
dobre i rozumne, ja sn e  i chociaż k ró t­
kie, dla wszystkich zrozum iałe, a e n e r­
giczna wola jego poryw ała w szystkich.

Temu panu zdaje się widocznie, że i 
jej tak rozkazywać będzie, ja k  owym na­
jem nikom  swoim, że i ona mugi uznać 
wyższość i praktyczność jego rozum nych 
zarządzeń.

(C. d. n.)
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KoiiiiireiLcya
pom iędzy Towarz. zaliczkowemu

ŁiWÓW d. 11. sierpnia.

\ . Ł ań cu c ie  p o w sta ło  obecnie obok 
is tn ie ją c e g o  tam  daw nego T o w arzy ­
s tw a  zaliczkow ego, jed n eg o  z n a jw ię ­
k sz y c h  w  k ra ju , d rug ib  ta k ie  sam e 
T ow arzy stw o , z w yraźnym  celem  pod­
k o p a n ia  s ta reg o  T o w arzy stw a . N ow a 
sp ó łk a  nosi firm ę : „ T o w a rz y s tw o  w z a ­
jem n eg o  k re d y tu  w  Ł a ń c u c ie " , a z o ­
s ta ła  za łożoną p r z 3z k s ię ż y  w  p r^ y - 
m ie rz ą  z iz rae lioam i. Zw iązek  p isze  
w  te j sp ra w ie ;

„ Jed n ą  z n a jb rz y d s z y c h , cho c iaż  
m ało  z n a n ą  sp e c y a ln o śc ią  n a sz e g o  
k ra ju  są ż y d o w sk ie  T o w a rz y s tw a  z a ­
liczkow e, k tó re  w  p rz e w a ż n e j częśc i 
n ie  8ą  n iczem  In n em , j a k  ty lk o  sza- 
ch ra jsk ie m  w y p a c z e n ie m  id e i s to w a ­
rz y sz e ń , lic h w ą  w yrafinow aną^ BuOwa- 
rz y s z e n ia  te  zoi g a n iz o w a n e  są  n ib y  
w e d łu g  p rz e p isó w  u s ta w y  z 9. k w ie ­
tn ia  1873, lecz  n a jc z ę śc ie j n*e w in ­
n y m  ce lu , j a k  ty lk o  ażeb y  pod  osłoną 
p ra w , j a k ie  n a d a je  f irm a  zap ro to k o ło ­
wana w  re je s tr z e  s to w arzy szeń , w y­
ła w ia ć  p ie n ią d z e  n a  k siążeczk i w k ład ­
k o w e  ja k  n ie m n ie j ta k ż e  za  pom ocą 
k re d y tu  w e w ię k sz y c h  in s ty tu c y a c h  — 
n a  to , b y  u z y sk a n e  w  ten  sposób s u ­
m y  p o  lic h w ia rsk u  fru k ty fik o w ać , 
p r z y  z ach o w an iu  z re sz tą  fo rm  i pozo­
ró w  p raw id ło w eg o  in te re s u  pożyczko­
w ego .

„A ni ro ch ed e lscy  p io n ie rzy , k tó rz y  
p ie rw s i pow zięli m yśl tw o rzen ia  b a n ­
k ó w  ludo w y ch  z d ro b n y ch  ud z ia łó w , 
a n i  och u lze  z D elitsch , k tó ry  ów  p o ­
m y sł ang ie lsk ich  p rzew ćdców  ro b o tn i­
czych u b ra ł w system , an i te ż  in n i 
aposto łow ie  ide i s to w a rz y sz e ń  u d z ia ­
łow ych  n ie  spodziew ali s ię  z p e w n o ­
ścią, ażeby  to  p ięk n e , sz la c h e tn e  i u - 
ży teczue  ich  d z ie ło : ażeb y  id e a  p o d e j- 
n iu w aL u  w ie lk ich  zad ań  sp o łe c z n y c h  
i ekonom icznych  za pom ocą aso ey acy i 
n iezam ożnych  ludzi i d ro b n y ch  k a p i­
ta łó w  n a  fundam encie  b ra tn ie j  so li­
d a rn o śc i i w zajem ności, m o g ła  b y c  
n a d u ż y tą  d la  celów  lic h w ia rs k ic h  1 A 
je d n a k  podziw u  g o d n y  g e n iu sz  sza- 
c h ra jsk i n aszy ch  ż y d ó w  z d o ła ł doka- 
zaó te j sz tu k i:  sp ro s ty tu o w a li  oni i
ideę  s to w arzy szeń , z ro b ili  z n ie j n a ­
rzęd z ie  b ru d n y ch  sp e k u la c y j — ta k  
sam o, ja k  g a licy jscy  ,,h a n d la rz e  d u sz"  
w  sp ry c ie  i w y ra fin o w an e j p rz e b ie  
głosc: w  całym  św iecie  n ie  m a ją  ró ­
w n y ch  sobie.

„O ile je d n a k  ła tw o  z ro zu m ieć  m o ­
ż n a  i w y tłó m aczy ć  is tn ie n ie  czy sto  
żydo w sk ich  s to w a rz y sz e ń  z a lic z k o ­
w ych , z a k ła d a n y ch  n a  to , a ż e b y  p o d ­
k opyw ać  s to jące  im  n a  zaw ad z ie  sfco- 
W ajzyssen  a  n ie lichw iarsk^e , o ty le  
dziw ni e jszem  w y d ać  s ię  m u s i z a k ła ­
d a n ie  To w a rz y  c tw  za liczk o w y ch  z w y ­
raźn y m  i w y b itn y m  celem  szk o d z e n ia  
is tn ie ją c e m u  T o w a rz y s tw u  — n ie  p rz e z  
żydów  sam ych , a le  p rz e z  żydów , pod 
firm ą i p o d  b ło g o sław ień stw em  k a to ­
lic k ic h  k sięży  i A p rz e c ie ż  i ta k ą  spe- 
oyalnościił n ie b y w a łą  i n ie s ły c h a n ą  
n ig d z ie  m oże p o ch w a lić  się  G alicya .

4$ ta ło  się  to  w  Ł ań cu c ie , g d z ie  
istnieje od la t  d w u d z ie s tu  p o tężn ie  
rozw in ię te  i n u d er u ż y te c z n ie  d z ia ła ­
ją c e  T ow arzystw o  z a liczk o w e , k tó re  
uczy  3.200 cz łonków  ze w sz y s tk ic h  
w arntw  ludn o śc i p o w ia tu , z e b ra ło  w ła ­
snego  k a p ita łu  n a  u d z ia ły  i n a  fu n ­
dusz rezerw ow y  p rzesz ło  80.000 zł. 
i ro zd a je  ro czn ie  p o ży czek  w  p rz e ­
c ię tn e j sum ie, doohodzącej do p ó ł m i- 
n ona  zł. um  licząc  tego , iż  g d y  m a 
sobie p oruczone  z a s tę p s tw o  B an k u  
fra jo w o g o  n a  p o w ia t l ,ańcucki, p rze - 

sredm ezy w  z a c ią g an iu  p o ży czek  
h ipo tecznych  na rea lności w ło śc iań sk iei m • •A r .  *̂ «AJLLUSUi w iuscm iia

nU? s Z daje się  w ięc, iż 
rzy stw o  w d o sta teczn e j m ie rze

to

a re a y tu  w  now iem a t , — .i  •- -  .. wioCie Ł ańcuck im .

S ń sk ieŚ , ’  4n V ' “B ańsk iego  zgrom adzen ie  „n iezadow o­

lo n y ch "  ze s ta re g o  T o w a rz y s tw a  z a ­
liczkow ego i z a k ła d a ją  n o w ą  in c ty tu -  
cyę p ożyczkow ą pod  f i r m ą : „ T o w a rz y ­
stw o  w za jem n eg o  k re d y tu  w Ł an cu  
c ie " . C h a ra k te ry s ty c z n y m  b y ł  sk ład  
teg o  z g ro m a d z e n ia . M ianow icie  w zięło 
w  n iem  u a z ia ł  w  ogó lności 66 osób, 
a p o m ię d z y  te m i b y ło   ̂ 46 żydów , 5 
k s ię ż y  i 15 in n y c h  ch rześc ijan . S to so ­
w n ie  te ż  do te g o  sk ła d u  g ro n a  z a ło ­
ż y c ie li  w y b ra n o  n a  p rezesa  i w icepre­
z e sa  T o w a rz y s tw a  księży  k a to lick ich  
ja k o  f ig u ra n to w , w sk ład  D yrekcy i 
w sz e d ł z n o w u  je d e n  z k s ięży  a 
obok  n ie g o  je a e n  żyd  i ad w o k a t dr. 
S - p u n a r ,  ̂ do k o m is ji re w iz y jn e j w y  
b ran o  ta k ż e  jed n eg o  w ikarego  i dw óch  
ży d ó w , a  k ierow nic tw o  b iu ra  po ruczo - 
no  n ie ja -d em u  p anu  M ojżeszow i F rie - 
dow i...

vSapienfi sat... D ość p rz y to c z y ć  to  
zestaw ien ie  n azw isk  fu n k e y o n a ry u -  
szow  now ego T o w a rz y s tw a  w z a je m n e ­
go  k re d y tu  w Ł ańcuc ie , ażeb y  o d g a ­
dnąć cel i c h a ra k te r  te g o  now ego  
k w ia tk a  na  n iw ie  asoeyacy i.

„Coś podobnego  is to tn ie  je sz c z e  n ie  
zdarzy ło  s:ę  w  n a s z jm  k ra ju . S p o ­
dziewać się te ż  n a leży , źe  lu d n o ść  p o ­
w ia tu  łań cu ck ieg o  a w  szczeg ó ln o śc i 
w iększość ta m te jsz e g o  d u c h o w ie ń s tw a  
p a ra fia ln eg o  n ie  u d z ie li sw o jego  po ­
p a rc ia  te m u  d z iw n em u  z je d n o c z en iu  
księży  z ży d am i, w y raźn ie  o b liczo n e­
m u n a  to, ażeb y  szk o d z ić  p oczciw ej i 
z a s łu żo n e j in s ty tu c y i  d aw n e j —  a k tó ­
re j g łó w n ą  z a s łu g ą  j e s t  w y trw a ła , 
k o n se k w e n tn a , n ie s tru d z o n a  i s k u te ­
czn a  w a lk a  z lic h w ą  i z l ic h w ia rz a m i 
w sze lak ieg o  a u to ra m e n tu 1*.

ścig kolonizatorski. Znowu będą musieli 
Francuzi wydać ogromne sumy, stracić wiele 
ludzi, narazić się na szykany i . sekatury 
innych państw kolonizujących, a to wszyst­
ko po to tylko, aby jak  największe obszary 
módz nazwać swoimi. Bo innego realnego 
zysku nowo zdobyte kraje chyba nie przy­
niosą.

KRONIKA.
Lwów dnia U  Sierpnia.

Mianowania. Minister rolnictwa za­
mianował starszego komisarza lasowego i 
kraj. inspektora lasowego Ant. Góralczyka 
radcą lasowjm  w statusie techniczno-poli- 
tycznego zarządu lasów.

Ze sfer notaryalnych- Notaryusz
z Sanoka p. Włodzimierz Witoszyński p rze-; 
r.iósł się do Dubiecka, gdzie rozpocznę . zebrane przez najusilniejsze starania
urzędowanie 15 bm. , .• .dyków 4 tysięce rubli kupiliśmy pLe

Ze sfer adwokackich. Dr. Mauryc i i przystąpiliśmy w d. 26 maja br. do wy- 
Affe, adwokat w Bursztynie, przeniósł s 
do Strzyżowa.

Ze sfer zakonnych. Prowincya . .
0 0 . Reformatów został wybrany na kapii ‘'*e świątyni na miejscu, zmuszeni je 
le, odbytej w Bieczu 8 . b. m. 0. Mauryc j y szukać ich tam, gdzie wspamało-

J ■ '(njślnosć obywateli i gorliwość o świątynie 
Pi.ńskie stała się wiadomą całemu światu. 

Wspaniałomyślni rodacy! Wy, co tak

nycb, w głąb centralnej Rosyi, na 30 mil 
na wschód od Moskwy i widząc tylko raz 
w rok zatrzymującego się przejazdem ka­
płana dla odprawienia w prywatnym domu 
mszy św., zdecydowaliśmy się wznieść w gu- 
bernialnem mieście Rjazaniu katolicką ka­
plicę murowaną, do 60 łokci długą i do 
20 szeroką i uzyskaliśmy na to stosowne 
pozwolenie minisira spraw .zewnętrznych 
w r. 1891.

„Już przy pierwszej myśli e wzniesieniu 
świątyni Pańskiej byliśmy przejęci trwogą, 
że szczupła kolonia nasza, chociaż składa­
jąca się z 1126 osób, lecz po większej czę­
ści z żołnierzy kwaterujących tu wojsk i 
biednych wyrobników, nie będzie w stanie 
wznieść o własnych siłach przybytku b o ­
żego, jedno tylko wspomnienie^ o tern, że 
bliżej nad mil 30 nie mamy kościoła i taka 
m asi wiernych n iem a skąd  zaczerpnąć mo- 
»-:V j i duchowej pociechy, zmusiło nas 

wlekać i przejść od słów do czynu.

pnnia fundamentów, kupna materyałów 
rozpoczęcia budowy.

„Nie mogąc znaleźć środków na ukoń-

Wilczyński.
iU n k a r s a .  Celem obsadzenia opróżni 

nej posady weterynarza powiatowego w ran
dze X I. klasy z systemizowanemi dla niej 
poboram., względnie opróżnić się mogącej 
posady pograuioznego oglądacza zwierzą' 
i produftów zwierzęcych rozpisuje nami -

Nowa ekspedycya
Aż do ostatnich dni ukrywano w taje­

mnicy — z powodów łatwo zrozumiałych, 
cel nowej wyprawy, przygotowywanej przez 
rząd francuski. Jakby jej zamało było kło­
potów z Tonkinem, Syamem i innemi za- 
morskiemi koloniami, republika francuska, 
popychana rywalizacyą z innymi państwami, 
wysyła teraz do .Afryki na czarny kontynent 
nową ekspeaycyę i nowy zawiązuje wezeł 
niezgody między sobą a Belgią.

Chodzi ni mniej ani więcej jak tylko o 
zatarasowanie Belgom z afrykańskiego pań­
stwa Congo drogi doliną rzeki Nilu.

Konwencya brukselska ustanowiła jako 
linię graniczną między niezawisłą kolonią 
belgijską a francuskiemi posiadłościami w 
Congu rzekę Ubangui, dopływ Conga z pra­
wego brzegu. 1 zdawało się, że ta natural­
na granica nio da powodu do nieporozumień. 
Tymczasem, jak Francuzi utrzymują, prze­
kroczyli ją  Belgowie pod tym pozorem, że 
począwszy od 22 stopnia wschodniej długo­
ści Ubangui zmienia nazwę i staje się od­
tąd rzeką Uelle. Skonstatował to Niemiec 
Schweinfurth, który dotarł do tego strumie­
nia, przeszedłszy Bahaz-el-Ghazal i kraj 
Monbnttu. Kapitan van Cele rozsypał p_ 
obu brzegach rzeki szereg posterunków bel­
gijskich, a Francyb utrzymuje obecnie, iż 
połowa ich znajduje się na terytoryum fran- 
cuskiem.

Aby tę kwoatyę uregulować w drodze 
dypLmatycznej, rząd francuski wysyłał z p. 
Graillardem po kolei nieszczęśliwego, zabitego 
przez dzikich pp. Poumeyraca i Listarda, o- 
beeme przebywającego w okolicach M bomu.

Pod ten czas Belgowie nie pozostali bez­
czynnymi i wysłali najpierw ku dolinie ni­
lowej podróżnika van Kerkhoven z silną 
eskortą; został on zabitym w okolicach Tla- 
do a Delcommune, który idzie jego śladami, 
nie był dostatecznie przygotowany na podo­
bną wyprawę i musiał się zatrzymać w 
drodze.

Aby więc ubiec go w drodze, wyrusza 
francuski podróżnik kapitan Monteil. Zada 
niem jego jest zapewnienie Francyi inek we-' 
styonowane posiadanie wielkich obszarów 
Afryki, do których roszczą sobie pretensje 
z jednej strony Anglicy, z drugiej Belgia, i 
które mają mieć wielkie znaczenie han­
dlowe.

K ap itan  M onteil przygotow uje sic do tej 
now ej w y p raw y  z ca łą  trosk liw ością , a za­
trzy m ały  go w k ra ju  jedyn ie  kłopoty f ra n ­
cuskie l S yam em  i ten  w zgląd, że rzeka 
U fcangni dostępną się s ta ła  d la  parowców 
dopiero w bieżącym  m iesiącu .

W krótce w ięc rozpocznie się nowy wy-

stnictwo konkurs z terminem 
sierpnia br.

Z a r m i i .  Jenerał-majoi Edward Sino

siiń.e kochacie swą wiarę świętą i przecho­
wać ją w swych sercach umiecie, nie od­
mówcie nam pomocy w budowie świątyni, 

'.wtóra będzie służyć moralną pociechą ka- 
do korce, żdetnu, rzuconemu losem na pobrzeża Oki.

pomagając nam, pomożecie i wesprzecie 
i tych, którzy pełni zwątpienia gotowi są

lawsiti przeniesiony został w stan spoczyn-, ^ rozbrat  z Kościołem,
ku. Pułkownik Józef Hora został komen '■ to co wepaniałomyślność Wasza

'sw ą szczodrą ręką zechce nam udzielić, 
niech będzie wysłane pod następującym 

sem :

dantem 14 brygady piechoty, a pułkownik 
Emanuel Scheiner komendantem 58 p. p. 
Podpułkownik 58. p. p. Klemens Czerno- 
wicz Ilnicki otrzymał jednoroczny urlop. 
Tytuł majora „ad taonores**, otrzymał kapi­
tan emer. Jędrzej Ładweński. Przydzieleni 
zostali porucznicy Antoni Schliesser i Wi­
ktor Niesiołowski do dyr. inż. w Krakowie, 
Karol Kratocliwil i Franc. Skwoi do Prze­
myśla. Przeniesieni: kapitan Zdzisław Za­
górski z 11. bat. pion. do 6 . p. p., zastępca 
oficera Rudolf Selieyer z 58. p.  p .  do 11 
bat. pion. Stopień oficerów złożyć pozwolo­
no podpor. w rezerwie Apolinaremu Osta­
szewskiemu z 24. p. p. i Jerzemu Draczyń- 
skiemu z 41. p. p.

Prof. dr. D ziw ifisk I z ram ienia W y­
działu krajowego wyjechał na lustracyę kra­
jowych stacyj ombrometrycznych i meteoro­
logicznych w okolicach górnego Dni-stru, 
Stryja i Sanu

W podróż naukową wybiera się w 
tych dniach p. Bronisław Lipiński, profesor 
iwowskiej szkoły gospodarstwa lasowego. 
P . Lipiński wyjeżdża do Szwecyi na kilka 
miesięcy.

Wystawa krajowa 1894 r. P. Wła­
dysław Struszkiewicz, radca ministeryalny i 
inspcktoi kultury galicyjskiej, przyjął urząd 
delegata powszechnej wystawy krajowej dla 
Wiednia i okolic. Dotychczasowa działal­
ność p. inspektora, jego gorliwe, pełne e- 
nergii zajęcie się sprawą wystawy, przeko 
nywają, iż uciążliwy a doniosły mandat de­
legata w szczęśliwe złożono ręce.

„Riazań. Członu sindinata po postrojkie 
ii u .iko-katoliczeskaho doma Czesławu Iwa- 
.nowiczu Czechowiczu, Powieriennomu pri 
Fiazauskom Okrużnom Sudie, żywuszczerau 
na Abramowskoj ulice, w domie Konda- 
kowa“.

Po otrzymaniu pieniędzy wysłane zo­
staną z podziękowaniem pokwitowania ze 
sznurowej księgi, wydanej przez rzymsko­
katolicką arcbidyecezyę w Petersburgu.

Rada muzeum rappe*swylskteg;o 
odbywa posiedzenia w niezwykle licznym 
komplecie. Zasiada na posiedzeniach jede­
nastu członków, w których gronie znajduje 
się i dwóch posłów do Rady państwa. Dwaj 
posłowie znajdują się również wśród człon­
ków korespondentów. Do dziś skontrolowa­
no depozyty muzealne i rozpuczęto dysku- 
syę budżetową.

Gwałtowna nawałnica z grzmotami 
i piorunami przeciągnęła dziś rano ponad 
Lwowem, a trwając prawie godzinę całą, 
pozmieniała ulice miasta w rwące potoki. 
W niektórych miejscach trotoary zostały 
pozrywane, a przed gmachem sejmowym, 
koło gmachu pocztowego, bibioteki Ossoliń­
skich i na wszystkich prawie placach po­
tworzyły się formalne stawy nie do prze­
bycia.

Posiedzenie Bidy mlejśklej zwo­
łane łfh' wczoraj, odroczył wiceprezydent dr 

^Marchwicki o godzinie 7 min. 45 z powo-
Ministeryum rolnictwa wyasygnowało już 

fundusz na urządzenie debry na placu po­
wszechnej wystawy krajowej w celu przed­
stawienia systemu zabudowania dzikich po­
toków. Kierownictwo robót tych, które roz­
poczną się z końcem bm. lub w pierwszych 
dniach września, objął adjunkt lasowy p. 
Michał Martyniec. Odpowiednie zdjęcia u- 
skutecznia już asystent leśnictwa p. Rudolf 
Szyszkowicz.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, przedstawił dyrekcyi powsze­
chnej wystawy krajowej plan swego pawilo­
nu pomysłu p. Michała Kowalczuka Budo­
wa pawilunu rozpoczęta być ma niezwło­
cznie.

Roboty około gmachu panoramy na pla­
cu wystawy r. 1894 zbliżają się szybkim 
krokiem ku końcowi. Okazała budowa jest 
już obecnie tynkowaną, wewnątrz zaś roz­
pięto olbrzymie płótno. Wojciech Kossak, 
Tadeusz Popiel i Władysław Wodzinowski 
zajmują się na miejscu bez przerwy stu- 
dyami.

Polacy rjazańscy nadsyłają nam na­
stępującą odezwę do wszystkich rodaków:

„Rzuceni losem w dal od stron rodzin-

du braku kompletu.
Zabawę towarzyską urządza w Brzu- 

chowicach Tow. „Rodzina** w niedzielę d. 
13 bm. Komitet wprowaaza nowe i bardzo 
zajmujące zabawy tak dla osób starszych 
jak i dla dzieci. Muzyka 55 pp, Na ogólne 
żądanie wyścigi piesze o nagrody z totali­
zatorem. Kto chce użyć świeżego powietrza 
i nabawić się do woli, niechaj spieszy w 
niedzielę do Brzuohowic.

P i ą t a  p r ó b a  tz c z ę śe la . W lasku na 
Pasiekach za rogatką Łyczakowską odbę­
dzie się w niedzielę d. 13 bm. czterokrotnie 
już z powodu słoty odkładana wycieczka 
Towarzystwa wzajemnej pomocy członków 
sztuki drukarskiej na dochód funduszu in­
walidów, wdów i sierót z nader urozmaico­
nym programem. Muzyka 24 pp., bezpłatne 
losowanie przeszło 150 doborowych fantów, 
wzlot olbrzymich balonów, biuro korespon­
dencyjne, tańce, rozwiązanie szarady o na­
grodę, premiowane strzelanie z flobertów, 
ognie sztuczne itp. Rozesłane jeszcze przed 
pięciu tygodniami zaproszenia jakoteż za|t“ - 
pione już bilety ważne są na 13 bm. 
bycie wycieczki oznajmia chorągwie wywie 
szone z koszar miejskiej straży ogniowej

przy placu Cło wy m i z kamienicy p. Klim­
ka przy placu Halickim.

Skrzynki na zażalenia zostały 
wprawdzie poprzybijane na domach, w któ­
rych umieszczone są komisaryaty dzielnic, 
ale chyba po to tylko, aby służyły za ozdo­
bę. Niema np. miesiąca, a nawet tygodnia 
i to literalnie od roku, aby do komisaryatu 
dzielnicy łyczakowskiej nie wpłj.ięła jakaś 
skarga na przedsiębiorcę budującego dom 
w ul. Zulińskiego. p . komisarz najspokoj­
niej rzuca te wszystkie papierki do kosza, 
a mieszkańcy ulicy Żulińskiego i ci, co się 
do nich dostać pragną, już rok cały pozba­
wieni są chodnika po jednej stronie ulicy. 
Nie ulega wątpliwości, • że i właściciel do­
mu jest obywatelem miasta i korzystać ma 
prawo z chodnika dla swoich celów, ale 
tylko w taki sposób, aby prawa innych nie 
były ukrócone. Inaczej powstaje jakiś nieu­
zasadniony przywilej na korzyść jednostki 
z krzywdą ogółu. Tabakiera jest dla nosa, 
a nie nos dla tabakiery i gdyby nawet wła- 
śc ic ij owego domu poczynił ze swej stro­
ny jakieś ustępstwa dla publiczności, to i 
tak nie powinienby narzekać, boć przecie 
cała jego kamienica c tyle tylko będzie 
miała wartość, o ile w niej będą mieszkali 
ludzie. Dziś tjmezasem wydaje się jak  gdy­
by głównym celem była kamienica a ludzie 
do niej zbędnym dodatkiem.

Klęską gradobicia nawiedzone zo: ta- 
ły gminy Fulsztyn, Posada, Fulsztyńska i 
Głęboka. Grad padał trzy kwadranse i wy­
bił zboża doszczętnie. Najwięcej ucierpieli 
proboszczowie oba obrządków, ks. Męciuski 
i ks. Serwacki, niedawno tam osiedleni.

Stały teatrzyk. W Stryju utworzył 
się stały teatr amatorski, zawiązany przez 
przyjaciela każdej dobrej sprawy, inżyniera 
kolei państwowych p. Wolskiego. Czysty do­
chód z przedstawień ofiarowali amatorowie 
..n fundusz budowy gmachu dla tutejszego 
„Sokoła**. Onegdaj w saii Kasynowej dano 
pierwsze przedstawienie. Grano komedyjkę 
z francuskiego, potem pyszną krotochwilę 
Dobrzańskiego „Wujaszek Alfonsa**, a za­
kończył znany Abrahamowicza „Pupil pu­
pila" , wywołujący co chwila wybuchy we­
sołości.

Wyścig gołębi pocztowycł. odbę­
dzie dnia 13. b. m. między Przemyślem a 
Budapesztem.

Swawola. W Dź winiazu pow. Mielni­
ca, chłopiec wiejski z pustoły oblał kota 
naftą, a następnie zapaliwszy go, puścił 
wolno. Oszalały z bolu kot, uciekł pod strze­
chę sąsiedniej gorzelni i ^odpalił ją . Go­
rzelnia skutkiem tego zgorzała do szczętu.

Słtrejk sto larzy  bielskich, trwający 
już od tygodnia, nie skończy się prawdopo- 
bnie tak rychło, gdyż przedsiębiorcy twardo 
stoją przy swoich propozycyach i postano­
wili sprowadzić czeladników z Wiednia.

„Sokół" w Zaleszczykach. Na mocy 
zatwierdzonego przez namiestnictwo statutu, 
zawiązał się „Sokół** w Zaleszczykach, do 
którego przystąpiło do 30 druhów. Na zgro­
madzeniu odbytem w sali Rady powiatowej, 
wybrano pp. Bielańskiego prezesem, Paw­
łowskiego, sekretarza Rady powiatowej, wi­
ceprezesem; wydziałowymi: ks. proboszcza 
rz. kat. Kaweckiego, burmistrza Kajetana, 
adwokata krajowego dr. Stoklasę i obywaie 
la miejskiego Grzymałowicza.

N ow y „ S o k o ł4 Za inicjatywa Jfteęa- 
nasa dr Zborowskiego, aptekarza Si 'i ta l­
skiego i p. Mazepy zawiązał się w Prze- 
worcku komitet, ktorego zadaniem jest u- 
tworzenie gniazda sokolego tamże. Pierwsze 
zgromadzenie założycieli odbyło się w nie­
dzielę 6 bm. przy współudziale 26 człon­
ków z Przeworska i 2 Sokołów delegatów 
z Przemyśla, tudzież 3 z Łańcuta. Uchwa­
lono jednogłośnie zawiązać towarzystwo gi- 
mnastyczub ,,Sokół- w Przeworsku, zebra­
no kilkanaście złotych na pierwsze potrze­
by administracyjne, uchwalono zastosować 
do gimnastyki ubikację ofiarowaną w tym 
celu przez klasztor 0 0 . Bernardynów, a 
naukę gimnastyki przyjął na sieb ie  p. Un- 
geheuer, urzędnik kolejowy.

L  P o lo n i i  p a ry s k ie j-  W lipcu odby­
ło się zamknięcie rp^u 8Zk°ln®g° w pary­
skiej szkole polskiej. Zgromadzenie powitał 
dr. K saw ery  G a łęzo w sk i, poczem przema­
wiał W języku polskim profesor W. Ga 
sztowtt. Następnie dyrektor szkoły p. Stę­
piński zdał piawę z ruehu naukowego w 
szkole z r. 1892/93. Po przemówieniu dy­
rektora uczniowie popisywali się deklamacyą 
polską, mianowicie z Jachowicza, Krasickie­
go, Syrokomli, Lenartowicza, Mickiewicza i 
Pola. Uczniowie szkoły kilkakrotnie odśpie­

wali pieśni narodowe, a wykonanie tych śpie­
wów wj wołało ze strony publiczności naj­
żywsze oklaski. Wreszcie nastąpiło rozdanie 
nagród. W liceum Condorcet otrzymali naj­
większą liczbę nagród : Bogdanowicz 5 na­
gród i 4 pochwały, Omieciński i Bułharow- 
ski, w kolegium Chaptal Szewczyk i Róży­
cki. W ogóle szkoła otrzymała w obu za­
kładach 18 nagród i 39 akcessytow. Stopień 
bakałarza (es-sciencesj otrzymał Poczobut. 
Stopień bakałarza (es-letiresj z ukończonej 
retoryki Stępiński. Nagrodę Stowarzyszenia 
dawnych uczniów szkoły polski ;j, przezna­
czoną dla ucznia, opuszczającego szkołę, 
który podczas pobytu w cejże odznaczał, się 
gorliwością w nauee języka polskiego i in­
nych przedmiotach, otrzyn ał uczeń matema­
tyki specjalnej, Wojciech Czernik. Nagroda 
ta zwiększoną została ofiarą anonimową, ma­
jącą służyć na zakupno książek potrzebnych. 
Nagrodę imienia Dunina Wąsowicza nadano 
p. Konarzewskiemu.

Wleficl o cholerze. Wedle telegra­
mów dzisiejszych miał zajść jeden wypadek 
cholery w Cilli w Styryi.

Nlbolaki Sartyi.okl. W Konstanty­
nopolu zmarł w tych dniach Nikolaki Sar- 
tyliski basza, który nosił tytuł generał-gu 
bernatora Krety, jakkolwiek nie był nim 
już faktycznie od r. 1889. Zmarły był sy­
nem pułkownika polskiego który podczas 
kampanii 1828— 29 wstąpił do słnżby tu­
reckiej. Nikolaki Sartyński odbywał początko­
wo służbę dyplomatyczną, a w r. 1S8S zo­
stał mianowany gubernatorem Krety, mu­
siał jednak wskutek znanyoh rozruchów w 
rsk później ustąpić Rizy-baszy, a następnie 
Szabirowi-baszy, któremu udało się wreszcie 
powstanie uimierzyó. Mimo to Sartyński no­
sił do śmierci tytuł geuerał-gubernators,

Zabytek archeologiczny. Z Torunia 
p iszą : W Suceminie pod Starogardem, zna­
leziono 9 grobów skrzynKOwych przedhisto­
ryczny eh.

ForsoWli* ja a d it . Kornet jamburskiego 
dragońskiego pułku, stojącego w Pińczowie, 
p. Mikiszew, przebył wierzchem na jednym 
koniu przestrzeń między War3zawą a P iń­
czowem, tam i z powrotem, ogółem 420 
wiorst, w 61 goaz. 47 min. Do Warszawy 
jechał p. Mikiszew tylko 27 godzin 15 mi­
nut, z powrotem, po 7-godzinnym odpoczyn­
ku w Warszawie, 34 godz. 30 m. Koń i 
jeździec wytrzymali podróż doskonale.

p&iega irzrokn, „Pewnego razu — o- 
powiadał jeden z podróżników po Afryce — 
znajdowałem się w wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Spotkałem się oko w oko ze straszli­
wym lwem. Nie miałem przy sobie żadnej 
broni, postanowiłem więc nie poruszać się 
i patrzeć bestyi ostro w oczy“. „No, i jak ­
żeż to poskutkowało *?“ zapytał jeden ze 
słuchaczy. „Doskonale. Lew nie zaczepił 
mię nawet1*. „To rzeczywiście rzecz godna 
zastanowienia. Jak ie  pan to tłómaczysz ?•* 
„Nieraz zastanawiałem się nad tern i przy­
szedłem do przekonania, że przyczyną tego 
musiała być pewnie ta okoliczność, iż sie­
działem na Wysokiem drzewie, na które lew 
nie mógł się dostać*.

P r a lzo ry cr a y  minister wojny, 
br. Merkl, urodził się w Wiedniu 1831 r , 
brał udział w bitwie pod Soferino, wojnie 
z r. 1866, awansował w r. 1875 na uue- 
kownike., a w d«.tępnym ro ru  prtydzielonu 
■gv harpuna generalnego sztabu.. W joku 
1879 mianowano go komendantem piątej 
brygady piechoty i powołano go do minister­
stwa wojny jako szefa sekcyi. Generałem- 
porucznikiem mianowano go w roku 18»5, 
a w bieżąeym roku przy awansie majowym 
generałem broni.

W ykolejeni*. D«Mejszy ranny pociąg, 
przychodzący dw Lwowa z Rawy Ruskiej 
wsKntek wsunięcia się nasypu kolejowego, 
wykole i  się między /apytowem a Brzucho- 
-Yńcitmi. Spowodowało to opóźnienie półtora­
godzinne. Nikt z osub nie doznał skalecze­
nia, a szkody materyalne niezbyt wielkie.

Katastrola kolejowa Telegrafują 
nnni, że koło Treviso we Włoszech wyko­
leił się pociąg pospieszny. Maszyna spadła 
z nasypu do rzeki Piava. Maszynista i pa­
lacz zginęli, a jeden urzędnik i dwóch ze 
służby kolejowej odniosło ciężkie skalecze­
nia. Podróżni wszyscy wyszli cało.

C iek aw ą  m o c *  o cholerze podają
dzienniki niemi sekie.  ̂Oto wyszła z druku 
o 12 stronnicach książeczka dr. Telschowa, 
byłego ordynaryusza cesarza Frydryka III., 
traktująca o tej strasznej chorobie. Autor 
odrzuca wszelkie teorye Kocha, wyklucza 
wiarę w zaraźliwość cholery i jest prze-

t a i  m m m  wstaw.
Pogawędka polityczno-hlstorjcjczna.

(Ci%6 daluy.)

nie mówi i nio dba, owszem choć się 
wypiera i wyrzeka, spraw y za skończoną 
i zam kniętą przecie do dziś dnia uie 
uw aża4. (P racy  Polski 1880). S . nie mó­
wi jednak o w pływ ie lite ra tu ry ,  ̂ ale 
tw ierdzą^, że am nestya  dla Sybiraków i 
em igrantów  raczej szkodę ja l  korzyść 
krajowi przyniosła  — m yśli tylko o oso­
bistym  udziale tychże, p rzy taczając  jako
t) r 7. V VI a - norłnriclrn M1 P-Mógłbym na tern zakończyć ahv hi PrzyW&d niejednokro tn ie  nazw isko Mie 

ii nanów  nie nuż-só ™—  -1 „ ? rosławskiego. Praw da je s t, że ów in try
(TaTl ł n in«   . v , • . _____,żej panów  nie nużyć, mam 

szcze kilka drobnych sprostowań *&ii ,  
cznych -— postaram  się to zrobić

gam  niepopraw ny bezustann ie  narzuca ł 
się na przew odnika ruchu, zaw iązyw ał,/ » w — «>vmiu ijjtr rj ~ * . - v u u iau ż UOIlUi uu u "

najkróciej. l e c z ^ i lC-y w krai u swoi e kom itety,
j f <?r ^  » P o p is u je  towanai ni? 2 m*°dzieży krajow ej, kap-

w ypadki 1863 r. wpływom ̂ e m ig ra c ji .  r% olśniewał^ 411*0 Prz '’z K urzynę, któ-
 : , * d a w n v m„ b » • „ i bk un w INKU b — u a. .; i\ i ., iii ^ ff \j

tury em igracyjnej i m istycyzm u jak i on z n a c z k a ?  emiSra<D nie m ia ł ju ż  
z zagran icy  przyszedł do kraju, a .k tó ry  S. fa łszyw ieteż  nieJSZe^  poparcia.

f n TT7w płynął na  wychowanie pokolenia nie- I tów* M & r ł a ^  
m il chorobliwego z zapałem  m epom ier- chowańców kiin i - trze<sh byłych wv- 
nym , bezg ran iczną  ofiarnością ale lekce- Bobrawski bowiln un iw ersy tetuI _____ MKnLtTTnrłnnńd 1 A f\&T¥T10 /I n rr An X — —ii- ! - *15111 tlVi “ *uj***, — o -“ 7 — - " r l0łVHK1 bowiem w  ,UU1 w ersytetu.
w a ź ą c e m  p ra k ty c z n o s ć  i d o św ia d c z e n ia  m ite c ie  c e n tra ln v m  1  0 owny.ni w ko 

.u  ----------------- ~ :n1............. : m ł a w s k ie g o ,  M ie-

   • •  * ' ■ »  u ' * ;  P " dleW 8k ,0g°» P rze ję te  do
w s ta n ia ,  a  p rz y n a jm n ie j  n a s tą p i ło b y  p o - o g ło szo n a  w Rusko} Starin' ^ „ k w ę  iST — J£----j  --  (I-------1/ 11 r f i  O “■•1*0 riUj IjŁ̂ iyjłt J ^ 1
źniej, ale  to także pewna, że zam iast jak  był dalece zaciętym 6wiadcza

- 1 ’ ! kiem. Trąbczyński był J z g5°
Irnw skiecm . kn lnp.tm anń D z ie ł e m  J a n

ducha narodowego, rozpanoszyłaby się 
w  k ra ju  zgnilizna. I  z wielką słuszno 
ścią też odpowiedział prof. S t. Tarnów  
ski p. L isickiem u na  jego trujące m ędr­
kow ania o poświęceniach daw niejszych 
naszych  pracowników i znakom itości 
em igracyjnych , że prac ich „sukcesem  
je s t  przechow anie m yśli polskiej i pol­
skiego uczucia, które dzięki tym ludziom 
w szystko przetrw ało  i doszło aż do n a s ; 
p rzechow anie  pamięci Polski n ie  w nas 
sam ych tylko, ale w świecie, który, choć

kowskiego, k o k ie tu j^ g o  yzJ WBZ®“  dan: 
partyam i, a więc może i z M iL o K ®1 
skim, lecz T r. już  w 1861 r. był 
ny do wojska i służył jako lekarz. -Wło­
dzim ierz M ilowiczi wreszcie m iał zaraz 
po zaznajom ieniu się, zajście z M. i od­
tąd z nim  się wcale n ie  komunikował 
Z powracających em igrantów  tylko w spół­
redak to r K o ł o k o ł a ,  A bicht, znany ze 
spraw y B eren sp ru n g a  w sejm ie berliń ­
skim , został pow ieszony za transporto ­

wanie broni. K ilku dowódców było zwo­
lennikam i M ierosławskiego, ale w cza­
sach m anifestacyi, n ik t z em ig rac ji nie 
zajął w ybitniejszego stanow iska. Sybi-' 
ra. y zaś trzym ali głów nie z kółkiem  
E dw arda Ju rg en sa , a to stara ło  się po­
wstrzym yw ać wybuch pow stania.

Na gorączkowe p rzysp ieszenie oży­
w ienia ru.-hu narodow ego, w pływały 
dwie głów nie przyczyny: osłabienie w e­
w nątrz Rosyi, w skutek tureckiej wojny, 
przez co wojskowy terroryzm  rozluźnił 
się — z katedr uniw ersyteckich profe­
sorowie wypowiadali śmiało teorye libe­
ra lne , K o ł o k o ł ,  W i e l i k o r o s  były 
w szędzie czytane, a im ig ra c ja  rosyjska, 
grom iąca siln ie  nadużycia  w ładz i dy­
gn ita rzy  m iała na społeczeństw o ro sy j­
skie bardzo doniosły wpływ -  zaczęły 
się więc tworzyć kółka i związki nieza­
dowolonych m iędzy R osyanam i i ci 
sam i szukali p rzy jaznych  stosunków  z 
Polakam i. Z drugiej strony , N apoleon 
I I I  podniósł w tyrn czasie ideę narodo­
wości, a z nią, dopóki nie pow stała u 
niego m yśl sojuszu z Rosyą, p rzyrzekał 
podnieść spraw ę Polski. Ż ygm unt K ra­
siński w swych listach  w spom ina o ta ­
kiej rozmowie z cesarzem  — K oźm ian 
z. &r - "Walewskim. Napoleon p rzy  o tw ar-
(au sesyi Ciała praw odaw czego w 1»&9
; u ; p 0 ? 8.i*: -interes F ran cy i je s t  w szę- 
i cv»udzie 8iS znajduje  sp raw a  słu szna  
l a J  *̂ y j n a " ,  w ezem nie tylko Po- 
wiek dsr.1 l ^ n i k i  francuskie , jakkol- 
księstw w S i  si? to bezpośrednio  do
wiedź Dnfiio <?Unaj ski«h, w idziały zapo-
Napoleon s z e d ł P ° lskiej- Ksl!^  
pularności u 0J dla zyskania  po- 

U * ra&cuzów i otaczał się de­

m onstracy jn ie  Polakam i z obozu dem o­
k ratycznego .

W śród ta tie j sy tu ac ji politycznej za­
w iązał się w Paryżu kom itet dla poro­
zum ienia z krajem , który przez E izanow - 
skiego w 1859 r. odniósł się do kółka 
Ju rg en sa , zbierającego się dla pogaw ę­
dek literack ich  i _ ogólniejszego in teresu  
w salonach pani Źm i howskiej. W  im ie­
niu  tegoż kółka pani N arcyza w obszer­
nym liście, opisującym  ówczesny stau  
kraju, odpowiedziała, że czas do tw orze­
n ia  związków nie nadszedł, że wszelkie 
o rgan izacje  przedw czesne m ają zwykle 
ten  skutek, iż przywódców prowadzą tam, 
gdzie sarni dojść nie zam ierzali i że prze- 
dewszystkiem należy się w kraju zająć 
spraw ą uregulow ania stosunków  włoś­
ciańskich. Z kółka tego w yłonił się pro­
gram  tak zwanej pracy organicznej, bę­
dący później program em  stronn ic tw a bia- 
łych . W innych prow incjach  Polski po­
m yślniejsze kółko emi gracyjne otrzym ało 
odpowiedzi. Na Rusi pow stał — zdaje 
się " łedy jeden z najpierw szych w 
kraju  związek Trójnickiego — a to z g ro­
na tych kilku czy kilkunastu ludzi m ło­
dych, co zaraz po śm ierci M ikołaja, po­
łączeni z sobą jedną myślą, s ta ra li się 
w pływ ać na  m łodzież uniw ersytecką w 
kierunku ^moralno - naukowym i obznaja- 
m iania jej z zagraniczną lite ra tu ra  em i­
g racy jną .

W  Poznańskiem  za in ic ja ty w ą E lza- 
nowskiego, w początku 1860 r. doszedł 
do skutku zjazd delegatów  różnych czę­
ści kraju. Z W arszaw y przyjechał J ur_ 
gens. z L itw y kapitan  jenera lnego  s z ta ­
bu Zw ierzchow ski (Topor, powieszony w 
r. 1864), z Rusi Jabłonow ski, z Galicyi

spodziew any był J a n  D obrzański, ale nie 
przybył, z miejscowych osób w  naradach 
przyjm ow ali udział Karol L ibelt, Leon 
W egner, K antak Kaz. i G uttry  A leksan­
der. O rganizacyi uie uchwalono — a u- 
znano przedew szystkiem  potrzebę zaję­
cia się pracą nad  uobyw atelnleniem  ludu 
i kom unikowano sobie rezu lta ty  podję­
tych usiłow ań. O k ó ł k u  p a r y s k i e m ,  
którego S. E lzanow ski był w ysłańcem , 
Al. G uttry  w pam iętniku swym m ó w i: 
„Ludzie ci szanowni i szanowani powsze 
chnie pojmowali zdrowo posłannictw o 
swoje na obczyźnie i stosunek em igra- 
cyi do kraju. To też wysłany przez nich  
E lzanow ski nie p rz y b y ł  w celu zakłada­
nia sprzysięźeń, nie w m yśli narzucania 
się wespół z towarzyszam i krajow i na 
kierowników sprawy narodow ej, ale ze 
skrom nym  a poczciwym zam iarem  pośre­
dniczenia pomiędzy p row incjam i dawnej 
Polski. Kraj -  mówił E lzanow ski — 
rozdzielony m iędzy trzy rządy zaborcze, 
nie daje patryotoin m ożności do w z a je -  
jem nego poznania się i p o ro z u m ie n ia  w  
spraw ie narodow ej. Kółko p a ry s k ie  pr*© 
założenie swojego pi»m* (Frzeglą* rę
a ,  poWicU,W .  j« a r m ę  J ,  * $ „ ? ; :

do siebie, aby w spóluem i siłam i z po­
mocą Środków, jak ie  w każdym zaborze 
uważać będą za stosow ne, pracow ali oko­
ło nodniesienia ducha narodowego*.

Gdy w 1860 r. powstała myśl formo­
wania legionu polskiego we Włoszech 
Komitet paryski, o którym wspomniałem" 
pod datą 14. listopada, przybrawszy n a ­
zwę komitetu funduszowego, a złożony 
z jene ra ła  Wysockiego, Teofila Ja n u ­

szewicza, Józefa Ordęgi, M azurkiewicza 
W incentego i E lzanow skiego Sew eryna, 
wzywając kraj do składek, w oderw ie 
swej m ó w i: „Dopóki w ojna do W łoch
się ogranicza, w oddziałach polskich le ­
gii zagranicznej, czy naw et legii pol­
skiej , em ig rac ja  ty lk o , czy wojskowi 
z wojska austryackiego służyć powiuni. 
Ludzi w kraju  osiadłych lub uczącą się 
m łodzież odwodzić będziem y od porzuce­
nia dotychczasow ych zatrudnieu . I  tylko 
stopniowo, w m iarę zbliżania się wojny 
do g ran ic  Polski, w dania się w nią i in ­
nych , prócz A u stry i, n ieprzyjaciół na­
szych i w yraźnego podniesienia naszoj 
sprawy, odstępować będziemy od przy­
ję tego  p raw id ła .“ Tenże jed n ak  kom itet 
już  pod data  25. m arca 1861 r. w ydał 
okólnik, w którym  donosi, że gdy kraj 
ma swa wład*ę m iejscową (rozum iano 
zapewne deleg ac ję  warszawską) i sam  
o sobie stanow ić może, to kom itet roz­
wiązuje się i każdy z em ig rac ji słu- 
życ krajowi będzie w edług otrzym anych 
z kraju  rozkazów. Na dorocznej zaś uro­
czystości Tow arzystw a h isto ryczno-lite ­
rackiego w Paryżu 3. m aja 1861 r. pre­
zes ks. Adam Czartoryski oświadczył, że 
em ig rac ja  pod rozkazy kraju przechodzi, 
zrzekając się wpływu n a  b ieg  spraw  k ra­
jowych."

(C. d. n.)
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ciwny desinfekcyi. Tak zwan^ laseczniKi 
choleryczne ubocznym mają bfó ' .°kiaw.e”? 
cholerycznym. Przyczyna cholery jest, jak 
pisze autor, zła woda do pi®a> st°sunkl 
miejscowe, gazami szkodliwe®1. " ap® nl°“® 
powietrze itd. Również twierdź- ^
ją  tylko ludzie o nieodpornym ° j |  . '
Najlepszym środkiem
czyste powietrze, czysU J  humor j 
wapnem, czyst odzienie, aTe,Łjhow nazy. 
odżywianie się p ra w id ło ^ , dal W koń.

f J K S S " ; 1" S £ V ' ,)v «
Lł . ^ » wM  gra a  

- V- lerytoryum Szwaj- 
umiał

obchodzić prawo. py bTwając:yr-.]i
do Lucerny ond^em ców  otrzymywał w 
liście zawiadom*0̂ ®

w ba-
karata. Ze ‘ ,lL\  Pozostawały

wy- 
Beduinów i

miejscowym
w

broniona jest n . ^  '
caryi, ale w łaścici^^1,1" ’ ailCLlz>

oziemców otrzymywał 
iż na górnych piętrach 

kursalu odbyw* '■ £  c^ « a n i e  grawezwania, j||0

bez skntku, n8Jlep^;ym d°wodem dochody 
krupiera *mmprowiz wanego domu gry 
Pan ten w sezonie letnim -  * - - b y
po 5 o0J  fr»n^ w dziennie.

zarabiał niekiedy

Ze  stowarzyszeń.
% Sokola. Uczestnicy wycieczki do Prze­

myśla zwioteui biletów wstępu na wianki o-
trzymają ul8Zf-Z0ną należytoeć" w hiurze Towa­
rzystwa do 20. b. ni.

Posiedzenie Zarządu Zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
we , . owłe- odbyło się dnia 6. sierpnia pod prze­
wodnictwem j la Wacława Dowaszewskiego. Zo 
sprawozdania rachunkowego okazuje się, iż do 
kouea lipca b. r. wpłynęło tytułem opłat 07.858 
zł. 84 et., zaś tytułem opłat zaległych 13.1101 zł. 
47 ct. Odszkodowania wypłacone w 1. półroczu 
1893 wynoszą poważną sumę ż4.259 zł. 80 et. i 
zwiększyły się w porównaniu do analogicznego 
okresu roku poprzedzającego o 9.109 zł. 70 ct 
Obok spraw wypadkowych i innych spraw bieżą 
cyeh zastanawiał *ię Zarząd nad projektem nowej 
klasyfikacji praedskbiorsiw  udzielonym przez 
ministerstwo spraw wewnętrznyeh do opinii po­
ruszył przeprowadzenie wyborów uzupełniających 
do zarządu i sądu rozjemczego wydziałowi admi­
nistracyjnemu w charakterze Komisyi wyborczej 
i przyjął do wiadomości reskrypt ministerstwa 
spraw wewnętrznych którym przyjęto do zado- 
walniającej wiadomości sprawozdanie za rok 1892. 
Publikacya tego sprawozdania nastąpi w naj­
krótszym czasie. Wreszcie zastanawiał się zatząd 
nad sprawą udziału w krajowej wystawie po­
wszechnej i uchwalił na wniosek wydziału przed­
stawiony przez prezesa dra Wacława Domaszew- 
skiego — ze względu, to w dziale sanitarnym 
pomieszczone byo mają urządzenia ochronne a 
rozpowszechnienie tycnże iezy wprost w interesie 
zakładu — przyczynie się do kosztów urządzenia 
tego działu kwotą 500 zł., p łatną w dwu ratach, 
z których pierwsza w roku bieżuuym, zaś druga 
w r. 1894 wypłatoną zostanie. Zarazem uchwa­
lono wziąć udział w wystawie przez wystawienie 
wykazów 'statystycznych odnoszących się do dzia- 
łzóoosoi zakładu od początku jego istnienia.

%JXLu,Tlt
zmarł wDr. Ludwik Bujalslii, adwokat,

Kazaniu zostawiając znaczny majątek rodzeństwu
W IVSI8ZSW16.Joanna Dwwldowieżowa, żona gr. kat. pro­
boszcz* w Zabłotcaeh koło Brodów, w 60 roku 
życia.

tnginsz Maleszewski vr Warszawie onegdaj 
ir kilka gody, in zaledwie po powrocie z Abbiizyi, 
w której szukał ulgi na swoje cierpienia. Brat 

'^alarza, zasłynął w swoim czasie jako 
zdolny heliominiaturzysta, odznaczony pod firmą 
„Eli** ni‘jednokrotnie medalami na wystawach 
wszechświatowy oh. Sztnkę swoją wszakże uprawiał

Eligiusz po za pracą bi urową.

rac to za zdradę — albo nieprzyjaciel schwy­
tawszy rozstrzela, uważając go za szpiega. 
Nie pozostawało zatem nic innego do 
boru, jak zostać nadal wśród 
brać udział w tej małej wojnie przeciw 
Turkom. Po licznych mniejszych potyczkach 
przyszło wreszcie do wielkiej, rozstrzygają­
cej bitwy. Po obu stronach padło wielu za­
bitych i rannych, ostatecznie jednak Anezo- 
wie, których armia składała się tylko z kon­
nicy, odnieśli zwyoięstwo.

W nagrodę za współudział w walkach 
otrzymał dr. Oestrupp od dumnego szeika 
pozwolenie kupienia sobie konia arabskiego 
Prawie wszystkie swe zbiory 
ekspedyował 
wybuchem

naukowe wy- 
jeszcze przed

swe
młody uczony 

wojny do Damaszku, obecnie 
v>'ięc zebrał resztę swych bagaży i na za­
kupionym koniu udał się tam również.

Koń dr. Oestruppa maści szpakowatej. 
154 cm. wysoki, jest czystej rasy Hamdani 
która uważaną jest za najlepszą. Wprawdzie 
wolałby był dr. Oestrupp, gdyby mógł był 
lostać klacz rasy Zalilawi, ale było to nie- 
możebnom, gdyż za żadne pieniądze nie da 
Arab klaczy tej rasy cudzoziemcowi, uwa­
żając go za niegodnego posiadania takiego 
skarbu.

Koń dr. Oestruppa odznacza się rzadką 
łagodnością i wiernością. Jeśli dr. Oestrupp 
znużony podróżą położył się, aby odpocząć 
trochę w cieniu drzew, zostawał koń przy 
śpiącym nie zdradzając najmniejszej chęci 
opuszczenia go; towarzyszy panu swemu 
krok w krok, a gdy ten doń się zbliża, 
rżeniem wyraża swą radośb Dwa razy od­
dał on już panu swemu wielkie u słu g i: 
pierwszy raz jeszcze na pustyni ratując dr. 
Oestruppa szybkością nóg swoich przed 
napadem rabusiów, drugi raz przy przeby­
waniu granicy turecko-bułgarskiej. Dr. Oe­
strupp miał wprawdzie papiery swoje w 
porządku, ale nie miał pozwolenia od rządu 
tureckiego na wywóz konia. Cóż więc było 
robić? Za radą jednego z przyjaciół puścił 
się łożyskiem wyschniętego potoku, gdzie 
zakryty był przed okiem straży granicznej, 
a następnie dotarłszy w ten sposób niedaleko 
granicy, przebył ją  w pełnym galopie i 
nim się straż turecka opatrzyła, znajdował 
się już na stronie bułgarskiej

Podróży swej nie odbywał dr. Oestrupp 
wcale droga jak  najkrótszą. Z Damaszku i 
udał się aż na granicę Persyi, a stąd przez 
Armenię nad Bosfor. Tak koniowi jak  i 
jeźdźcowi najbardziej dała się w e 'znak i 
droga do miasta Koinan. Jest to owa zna- 

historyi wąska ścieżka biegnąca po 
s k a ł a c h  1000 m. wysokich, którą przecho- 
chodziło 10.000 Greków Ksenofonta, wojo­
wnicy Aleksandra W., a wreszcie wojska 
enerała tureckiego Ibrahima-baszy w po­

wrocie do Europy. Tu zabrakło i dla pana 
dla konia żywności. Po licznych trudach 
znojach przybył wreszcie dr, Oestrupp na 

z biedzonym koniu do Skutari a w półtory 
godziny później był już w Konstantynopolu, 
gdzie się przez parę dni zatrzymał.

Odtąd zaczęły się już lepsze czasy. Ro­
biąc przeciętnie 60 km. dziennie i zatrzy­
mując się tylko w większych miastach, spo­
dziewa się dr. Oestrupp przybyć do Ko­
penhagi około 26 bm. _______ W

Z B erlna donoszą: W czoraj obiegały 
na giełdzie pogłoski o m ającem  wkrótce 
nastąpić zakończeniu w ojny cłowej
R osją . _  ____

Konferencya niem ieckich m inistrów  
skarbu uchwaliła zaprow adzenie podatku
od inseratów .

Z Paryża donoszą : W  procesie kar­
nym 70 przełożonych 42 syndykatów  ro 
botniczych, należących do zam kniętej 
giełdy robotniczej, a oskarżonych o n a ­
ruszenie ustaw , zapadł ju ż  w yrok: 50 
syndykatów robotniczych rozwiązano, a 
przełożonych skazano n a  grzyw ny po 50 
franków. ________

„Agence de C onstan tinop lea upoważ­
niona je s t  do ośw iadczenia, że n iep raw ­
dziwą je s t wiadomość, jakoby rzym sko­
katolicki patryarcha  z polecenia su łtana 
m iał pojechać do Rzym u, w celu zaw ar­
cia konkordatu między Por tą a W aty­
kanem.

Z W aszyngtonu donoszą: S ena t odro­
czył onegdaj swoje obrady na  w niosek 
dem okratów, którzy chcą zwołać walne 
zgrom adzenie swego stronnictw a, celem 
porozum ienia się, jakie kroki ■ należy 
przedsięw ziąć w kwestyi srebra. Z do­
tychczasow ego przebiegu obrad poznać 
można, że liczba zwolenników srebra je s t 
bardzo wielką. Powszechnie sądzą, że 
partya ta jest" tak silną, iz potrafi uda­
rem nić uchwalenie zniesienia bilu  S h er- 
m ana w razie, gdyby nie potrafiła prze- 
przeć uchw alenia innej ustaw y na korzyść 
srebra.

Także w Izbie posłów partya zwo­
lenników  srebra je s t silną. Onegdaj od­
była ona naradę, na której uchwalono 
w ybrać kom isję  d la  w ypracow ania pro­
jek tu  ustawy o nieograniczonein  wybi­
jan iu  m onet srebrnych. W edług tej u 
staw y m iałoby Izbie posłów p rzy słu g i­
wać prawo oznaczania stosunku warto 
ści zło ta  do srebra.

w ę tak  siln ie, że  o trzy m a ł c iężk ą  ran ę  
i m usiano go odw ieźć do szp ita la . K il­
ka  osób aresztow ano , O godzin ie  11. 
jeszoze się ro z leg a ły  h a łasy  z od leg łych  
ulio.

\

zająć
Bedui-

l  Damaszku do M a g i .
Przebyć konno drogę z Damaszku a

K openhagi, t. z. około 4.500 km.  to ni °
lad a  podróż. Podróż taką  kończy w łaśn ie  
m łody uczony duński dr. Jan O estrupp> 
ry przed k ilku  dniami przejeżdżał przez 
Austro-Węgry, wracając po dłuższym  poby­
cie na W schodzie do stolicy Danii,

Przed dwoma laty powierzyło mu duń­
skie ministerstwo oświaty zadanie przedsię­
wzięcia badań archeologicznych w Małej 
Azyi i już na wiosnę 1891 r. przybył mło­
dy uczony do Palmiry, miasta palm. Dłuż­
szy czas zajęły mu badania naukowe w tern 
mieście i w okolicy, stanowiącej niegdyś 
Państwo królowej Zenobii, przez długie lata 
krwią zraszane obficie w walec Palmirań- 
ezyków przeciw rzymskiej uzurpacyi.

Z Palmiry udał się dr. Oestrupp na po­
łudniowy wschód od rzeki Eufratu, na pu- 
sZczę Syryjską. Postanowił on teraz 
®ię głównie zbadaniem trybu życia 
nów, ich zwyczajów i obyczajów. Po kilku 
dniach błąkania się po pustyni spotkał wo­
jowniczy beduiński szczep Anezów. Okoli- 
czność, iż w czasie pobytu w Palmirze 
przyswoił sobie dokładnie mowę Beduinów, 
hłatwiła mu zawarcie z nimi przyjaznych 
stosunków. Wkrótce też wżył się znpełnie 
W koczownicze życie- tych synów pustyni 
brał udział we wszystkich ich 
2 wyjątkiem takich, których « 
bunek. To też waleczni 
go wielkim szacunkiem,
Wód przyjaźni wskazał 
będące dla archeologa i etnografa istną 
kopalnią skarbów. Przez V/., roku przeby­
wał dr. Oestrupp między Beduinami dzieląc 
z nimi wszelkie trudy i niewygody. Wre- 
? CI®’ Już cel swój — dotrzeć z icli

Oi0T 2 addaV te°nie1S f ZyC;1
Po części, postanowił UA !Cu , 0S)ąp>ął
Oycb przyjaciół. Ale n i f T u  sw3’ch gościn-
konać to postanowienie, a  *atwo byio wy-
*tórzy ustawicznie źyja w ^ ° Wle bowiem, 
punkach z sułtanem, rozpoczęć sto" 
Jm czasie formalną wojnę prZn J l  *Jie w 

Wszystkich wiernych. W obec teg0 ni?
, p ° j StruPP w źaden sP°g(ib wydostać1 st
* 5 ?  ^  Zach0dziły A ° T m dwie możli-
iiele Albo &° Jeg° dotychczasowi przyja- 
-C2p Zamurdują, jeśliby objawił chęć 0pn 

e«ia ich w tak wojennym czasie, bio-

w ypraw ach 
celem był ra- 

Anezowie otaczali 
a ich szeik w do­

mu lL zne nucjsca

Sztuki piękne.
B e p e r to u r  t e a t r a ln y .  W teatrze le­

tnim : Dziś w piątek „Wesele Laudsztur- 
misty“, krotochwila w 4 aktach E Du­
rnego i Chivota. Tłumaczył i zlokalizował 
J. Jakubowski. Jutro w sobotę po raz pią­
ty „Biedna dziewczyna11, krotochwila ze śpie­
wami w 6 obrazach przez L. Krenn’a i K. 
Lindaua z muzyką L. Kulnfa. Tłumaczył A. 
Kiczman.'

n S w Ia t“. Proszeni jesteśmy o zawia­
domienie, ie następny numer Świata  z d. 

sierpnia br z powodu przeniesienia dru- 
Wł- L. Anczyca i Bp. do nowego lo-
wyjdzie dopiero w drugiej połowie 

przyszłego tyg0dnjf

W ybryki m adiarskie
w  W ielk im  W aradzie.

L i r ó w ,  <3. l i .  s ie rp n ia -

15 
karni 
kalu,

Ostał nie wiadomości,
T tcssp dowiaduje a;„ . 

państwowy na r. 1894 że prelim inarz 
łości wygotowany i ’p dZ(̂ tał  już w ca- 
pierwszem  posiedzpnju A1j  wni3siony na 
nyeh, k tóre  p rz jp a d uie deputowa-
w pierwszych dniach Pn/ d j .JJo ju d o b m e

W edle Frcmdenblattu hez 
wiadomość, jakoby zakaz wyZwS?dlla Jest 
m iał być wkrótce cofnięty. 0Zu paszy

U staw a krajow a, dotycząoa , 
za licencye policyjne w Drzemv«ln ÓW 
skała sankcyę cesarską.

Na olbrzymim wiecu Słówieóeów od
bytym  pod Rudolfinem (R udolfsw erth  w
K rainie! w zupełności przopadła partya  
rnłodosłowieńsku, tj. radykalna i oraz 
moskalofiłskn. K lerykalna partya na  n o ­
wo wzięła górę między Słowieńcami.

Slow ieńcy tak  dalece wzięli górę w 
K rainie, że wychodzący w Lubienie or­
gan  liberałów  niem ieckich przestał wy­
chodzić, poniew aż żadna drukarnia d ru ­
kować go nie chciała. Ł iberaiy  niem iec­
cy postanow ili zatem  wydawać tylko ty- 

nie w K rainie druko-godnik, który się 
wać będzie.

Now. Wrcmia  donosi, że w F in ian - 
d j i  ma być utw orzona in s ty tu c ja  s tra ­
żników m iejskich (urjadników ), na wzór 
j«tniejących w cesarstw ie.

° w ŁJęb  będzie w ym agana 
a znajom ość języka rosyjskiego

Od straż m- 
obou iązko-

Szow im zm  m ad iarsk i dochodzi wobeo 
R um unów  do sk ra jn eg o  ju z  rozbestw ie­
nia. P oczęto  z praw u& ław nym i R um u 
nam i, z kuloi w zięto się  i do unitów . 
W  p rzyp isku  do w czorajszego te le g ra ­
mu w y jaśn iliśm y  pow ód —  napaśc i na  
rum uósko-un ick iego  b isk u p a  w W itl 
k im  W aradzie , ks. P ave la . D zisia j napo­
ty k am y  w Pestcr Lloydzie, & w iąc w 
o rg an ie  u ltram ad ia rsk im , następu jące  
doniesien ia  z W . W a re d a  d. 9. b m .:

N a pog łoską  o p rzy b y c iu  b iskupa 
P avela  (baw iącego  je d n a k  c iąg le  u wód 
w B ik a r-F iired ) zebra ło  się około godz. 
9 w ieczór ja k ie  ‘2.000 osób p rzed  p a ­
łacem  b iskup im . O dśpiew ano „S zo za t1*, 
w ołano „perea t P a v e l“, poczem  szy b y  
w pałacu  w ybijano . T a k ie  w m ieszka­
n iach  in n y ch  R um unów  w szy stk ie  szyby  
w ybito . R o m p an ię  honw edów , k tó ra  
w łaśnie pow racała  z ćw iczeń, pow itano  
o k rzy k iem : N iech  ży je  królew sko-w ę- 
g ie rsk a  obrona k ra jo w a !

D y rek to r po licy i R im le r s ta ra ł się  
p rzyw róc ić  pokój, w y stąp ił en erg iczn ie  
i z tak tem , ale  m ając ty lk o  20 poli- 
cyan tów , nic w skórać n ie  m ógł. B rzę­
czen ie  szyb w y tłu b a n y c h  p rzy jm o w ał 
tłum  o lb rzym im  krzykiem . G rom adząca 
się ze w szech s tro n , do k las i n t e l i ­
g e n t n y c h  n ależąca  m łodzież scho 
w ała  się  w k ą t  k a w ia rn i M iillera i 
s tam tąd  celn ie  rzu can em i kam ien iam i 
bom bardow ała okna b iskup iego  pałacu  
In n a  g ru p a  pom knęła  p rzez u licę  M a- 
d ia rsk ą  i tam  w y b iła  sziyby k an o n ik o ­
wi L au ran o w i. W y b ito  tak że  sziyby 
w m ałem  sem in ary u m  ru m uńsk iem . I n ­
te lig e n tn a  pub liczność p rz y p a try w a ła  
gję tem u w szystk iem u, a le  an i paloem

U’e (W o d z . 10 p rzy b ra ła  wywołana
i m l , ,  lu d z i  d e m o n s t r a c y a  w ię -  przez k ilku ludzi R ozjuszony

k « »  am S m f  p i r
tłu m  począł kam  e. rUm uńskie.
ści w alić w sem m aryum  ru  
R ozb ito  żaluzye i ram am i o k ie n  y 
w alono d rzw i p rzy leg łego  o i 
k tó rym  tak że  w ybito  szyby, o  ^  
u d a ł s ię  w rzeszczący tłum  przed mie 
szk an ia  adw okatów  rum uńsk ich : Duma, 
B u n a  i Z igka , g dzie  okna do szczętu w y­
w alono. D o m ieszk an ia  k upca  B ognara, 
k tó ry  m ieszka w te j sam ej kam ienicy  
co Zsgka, p ad a ły  kam ien ie  w ielkości 
pięści, rozb ija jąc  m eble.

N a placu św. W ładysław a, gdzie się 
uciszyło byłe, znowu powstał rozruch. 
Tłum, pomnożony nadciągającymi ha- 
łaburdnikami, posunął motłoch klnąc i 
wrzeszcząc znowu przed pałac biskupa 
Policya me była w stanie powstrzymać 
tłumu, który uzbrojony w d e s k i  

b e l k i  uderzył

TELEGRAMY.
B u k a re sz t d. 10. s ie rpn ia . W  B ra iie  

zaszło 8 now ych w ypadków  cholery , w 
S ulim ie 14. W  p ierw szem  m ieście  
zm arły  2 osoby, w d rug iem  7. W  Czer- 
nowodzie, T ulozy  i G ałaozu n ie  aaszed ł 
żaden  n u w y w y p ad ek  epidem ii.

F r a n k f u r t  d. 10. s ie rpn ia . F rank­
furter Ztg. dow iadu je  się z P ary ża , że 
rokow auia  rz ą d u  rosy jsk iego  w zględem  
puszczenia w  obieg  n iesprzedanyoh je ­
szcze 200 m ilionów  poźyozki trz y p ro ­
centow ej ju ż  bardzo  naprzód  postąpiły . 
W ojna cłow a R o sy i z N iem cam i i  za ­
pow iedź p rzy b y o ia  flo ty  rosy jsk iej do 
T ulonu  m ają  służyć tem u in teresow i za 
rek lam ę.

i m s te r d a m  d. 10. s ie rp n ia . H olan- 
d y i g ro z i k ry z is  g ab in e to w a . L ib e ra l­
n e  m in is te rs tw o  m a zam ia r podać się 
do d y m isy i, a z a s tą p i j e  g a b in e t, z ło ­
żony  z k o n se rw a ty s tó w .

E i j ó i r  d. 10. s ie rp n ia . D ziś n a s tą ­
p iła  w ie lk a  lic zb a  a re sz to w a ń  osób, 
s to ją c y c h  z a  p rz e k o n a n ia  p o lity czn e  
pod  dozo rem  p o lio y jn y m .

Rzym d . 10. s ie rp n ia , S e n a t w ta j-  
nem  g ło so w an iu  p rz y ją ł  100 g łosam i 
p rzec iw  57 u c h w a lo n y  p rz e z  izb ę  p ro ­
je k t  u s ta w y  o b a n k a c h  m a ją c y c h  p ra  
wo em isy i n o t, p o czem  go  odroczono .

P r a g a  d. 11. a ie rp n ia . U m ieszczan ie  
cze sk ich  w y łą c z n ie  n ap isó w  n a  p la ­
cach i u lic a c h  m ia s ta  p o s tęp u je  dalej 
z p o sp iech em  mi mo zakazu  n a m ie s tn i-  
o tw a. N iem cy  tu te js i  sp o d z iew ają  się 
ro z w ią z a n ia  tu te js z e j  R ad y  m ie jsk ie j 

C zesk ie  p ism a  donoszą , że  „au- 
s try a c k i k lu b  n a ro d o w o śc io w y 11 — po­
lity c z n e  s to w a rz y sz e n ie  C zechów  we 
W ied n iu  — p o s ta n o w ił o d n ieść  się do 
n a m ie s tn io tw a  d o ln o -a u s try a c k ie g o  o 
w p ły n ięc ie  n a  w ied eń sk ą  R adę, ab y  
obok  n iem ieck ich  n ap isó w  placów  i 
u lic  w e W iedm u, um ieszczono  n a p isy  
re s k ie . K lub  cen po w o łu je  się n a  §. 

19. k o n e ty tu c y i (n a  k tó ry  s ię  n am ie ­
s tn ic tw o  czesk ie  pow ołało , n a k a z u ją c  
p ra g sk ie j R adzie  m ie jsk ie j u m ieszczać  
n a p isy  n iem ieck ie  obok  czesk ich ), t u ­
d z ież  n a  to , że p rz e sz ło  800.000 C ze­
chów  m ieszk a  w e W  ed n iu

Budapeszt d . 11. s ie rp n ia . J a k  t u ­
te js z e  p ism a  d onoszą , w y d a ło  m in i­
s te rs tw o  w o jn y  do w sz y s tk ic h  k o m e n d  
w o jsk o w y ch  p o u fn y  ro zk az , w k tó ­
ry m  n a jm o o n ie j z a k a z u je  z łeg o  o b ch o ­
d z e n ia  się  z ż o łn ie rz a m i. W k ażd y m  
p u szuzegó lnym  w y p a d k u  n a le ż y  n a ­
ty c h m ia s t  z d ać  o n im  sp ra w ę  m in i­
s te rs tw u .

Berlin d. 11. s ie rp n ia . J e d n e g o  z 
w y ższy ch  le k a rz y  m a ry n a rk i  w y s łan o  
do W ło c h  d la  z b a d a n ia  tam  s ta n u  
ch o le ry . O d je g o  re la c y i b ęd z ie  z a le ­
żeć, c z y  ks. H e n ry k  (b ra t c e sa rza) u d a  
się  n a  m a n e w ry  flo ty  w ło sk ie j.

K s. J a n  J e r z y  sa sk i z a rę c z y ł się 
z ks. M aryą  Iz a b e llą  w irte m b e rsk ą .

B ruksela d. 11. sierpnia, W  Rou- 
baix wydarzyła się straszna katastrofa. 
W skutek usunięoia się ziemi zwalił się 
miejski zbiornik wody. Wiele osób n 
tknęło, kilka jest ciężko rannych. Tak­
że kilka domów się zapadło.

Zurych d. 11. sierpnia. Dzień wozo- 
rajbzy poświęoił kongres robotniczy w 
zupełności rozprawom nad stanowi­
skiem, jakie zająć ma demokraeya so- 

joyalna na wypadek wojny. Imieniem  
komisyi referował Rosyanin Plecha- 
now, który polecił kongresowi uchwa­
lenie umiarkowanej rezolucyi

niem ieck i t r a k ta t  handlow y został p ro ­
w izoryczn ie  podpisany.

Dział ekonomiczny.
Kolej lokalna Gorlice Konifccina.

Projekt szczegółowy kolei lokalnej Gorlice- 
Konieczna, został już przedłożony rządowi 
do rewizyi. Koszta tej kolei 43,5 kilome­
trów długiej, preliminowano na 1,457.000 
zł. czyli 45.000 zł. na kilometr. Linia pro­
jektowana ma być przedłużeniem linii Za- 
górzany-Gorlice i stworzy nowe połączenie 

Węgrami gdyż koncesyonaryusze linii 
Eperies-Bartfeld, otwartej tego lata, otrzy­
mali już od rządu węgierskiego koncesyę na 
roboty wstępne ala kolei lokalnej Bartfeld- 
Zboro-Komeczna. Linia ta ma być równo­
cześnie otwartą z linią. Gorlice-Konieczna.

—  Wiedeń 10 sie rp n ia . W dniu 1 
września otw artą zostanie stacya N iepo­
łomice kolei w icynalnej Podłęże - Niepo­
łomice. Na stacyi tej wyładowywać bę­
dzie można węgle całym i wagonam i.

Licytacj a koni odbędzie się z koń­
cem września br. w Peszcie. Przedewszyst- 
kiem na sprzedaż będą wystawione klacze i 
konie pełnej i półkrwi angielskiej i arab­
skiej, wysortowane z węgierskich rządowych 
stajni rozpłodowych. Oprócz tego będzie wy­
stawionych na sprzedaż około 500 sztuk 
koni i klaczy różnej krwi z prywatnych j 
stajni.

— Wynalazek. Stanisław Dzbański, 
inżynier kolei państwowej we Lwowie, otrzy­
mał dyplom przyznania na dezinfektory wa­
gonowe od rządu angielskiego, francuskiego, 
belgijskiego i amerykańskiego. Wagony za­
opatrzone w wspomnione desinfektory figu­
rować będą na przyszłorocznej wystawie 
krajowej.

— Wywóz siana. K ije w s k o je  Słowo  
komunikuje, że zapotrzebowanie siana z Ro­
syi do Austryi, Niemiec, Francyi, Anglii, 
Szwajcar/i i Belgii jest ogromne. Porty 
morza Azowskiego i Czarnego me są w sta­
nie nadążyć ładowaniu zamówionych i do­
stawionych partyj.

— Nieustająca ankieta przemy 
slOWa odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie, 
Barwiński zaproponował, by ankieta zba 
dała również stosunki przemysłu domowego.

Na wniosek Richtera uchwalono zanie­
chanie zasięgania pisemnych zapatrywań 
ekspertów, ponieważ referaty ustne dostar­
czyły ankiecie wystarczająco obfitego mate- 
ryału.

Przeołuchanie znawców w komisyi prze­
mysłowej rozpoczęło się dnia 7 czerwca a 
skończyło się wczoraj, trwało zatem prze­
szło 2 miesiące. Koszta ankiety obliczają na 
30.000 zł.

— W sprawie wojny cłowej rosyj­
sko-niemieckiej krąży pogłoska, że Austrya 
odrzuciła propozycyę Rosyi co do udzielenia 
zbożu rosyjskiemu zniżenia na kolejach w 
ruchu pogranicznym.

Rosya miała zamówić dla swego eks­
portu zboża w roku bieżącym 10.000 wa­
gonów do dyspozycji u zarządu skarbowych 
kolei austryackicli.

— Losy tureckie. Główna wygrana 
600.000 fr. padła na nr. 137.932, 60.000 
fr. na nr. 370.513, po 20.000 fr. na nr 
565.478 i 649.155.

— Z międzynaroduwego targu 
zbożowego. Do komisyi tego targu, mają 
cego się odbyć we Wiedniu w dniach 28. 
i 29. bm. zostali między innymi uproszeni 
pp.: Gustaw Baruch z Podgórza pod Krako­
wem, Maksymilian Buber z Podwołoczyek 
Salomon Buber ze Lwowa, Leon Herzberg- 
Frenkel z Brodów, Maurycy Jonasz ze Lwo 
wa, H irsz Landau z Bińczyc pod Krako­
wem, Jakób bar. Romaszkan z Horodenki,

Pożyczki pubhczue : Bal. propinajyine 97’00 
buków, propin. 103'50. buk indernn. 000'00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 75.

Listy zastawne 5 pr. Gal. Banko hypot. 
110 00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10r6Q 
Gal. Tow. kred. ziem. 98‘80^4'yi pr. Banko kra­
jowego 100-50, buków. Zakimi, kred. ziem. 101-5C 
'  prc. buków, kasy oszczędu. 100'—.

L osy: austr Czerw, krzyża 18T0, węg. Czerw 
krzyża 12 40, Bazylika—•—, Krakowskie 24‘25 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 50.

W alu ty : Kuble papier. 130*50, 20-markówki 
1222, 20-frankówki 990, sovereings 12’49, tu­
reckie liry złote 11-25 100 markówki 6112 wło­
skie 100 liiówki 45-35.

Z rynków towarowych.
W iedeń 11. sierpnia. Ceny pszenicy i żyta 

pomimo coraz gorszych sprawozdań z rynków 
zagranicznych nie podpadły praw i, zmianie, u- 
sposobienie jednau pozostało mdłe. Natomiast ce­
ny owsa ciągle idą na dół.

Sprzedawano : ‘pszenioę na jesień pc zł, 7-70, 
7 73, 0-—, pszenicę na wiosnę 8*10, 8-08, 8-09, 
żyto na jesień 6-80,6-81, 0‘—; żyto na wiosnę 7-05,
7 01, 0-— ; owies na jesień 6-86, 6 - 8 5 ,-------,
owies na wiosnę 6-95, 6 96, 0.—, kuku • dze ua 
sierpień 5-20, 519, na wrześ.-pażdziernik 5-26, 
6-27, na maj-czerwiec 5 55, 5 5 t ; rzepak nr sier- 
pitń-wrzesień 16-25, do 1635, na ».yczeh-lutv 
15-55 do 15-65.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11. sierpnia.

Hotel Europejski. S. Białoskurski ze 
Stoji, T. Wydzdzyn z Woroczyna, Z. Weiss 
z Wrocławia, M, Weiss z Linzu, S. Parger 
z Trzebitu, M. Scheiber z Wiednia, N. 
Gerstl z Wiednia.

Hotel Imperial. A. hr. Romer z Kra­
kowa, M. nr. Żółkiewska z Paiyża, J .  br. 
Czechowicz, E. Mayerburg z Brzeżan, S. 
Jędrzej o wicz z Jasionki, E. Gawęcka z Pe- 
remilów, J . Kulczycki z Budzianowa, R. La- 
wit, K. Freund, H. Heidenreich, L . Gut- 
lierz z Wiednia, K. Noe z Berna.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał kilkakrotnie deszcz, dziś rano ulewny 
z grzmotami i błyskawicami.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 768 min.

Prognoza na  dobę dn ia  12 . s ie rp n ia  br. 
(od północy do północy). W ia tr będzie co 
do k ierunku zm ienny z połnocy, o śrfcdnięj 
prędkości 5 m/sek.

Średn ia  tem peratu ra  dony pozostanie o- 
koło -j-lS^C., niebo będzie przew . zachm u­
rzone, ł w zględna w ilgotność pow ietrza oko­
ło 7 5 % .

Opad deszcz nieznaczny chwilami.
J u t r o ,  dnia 12. sierpnia, św. Klary P. 
św. Jowdokima P.

N a d e s ł a n e .

fńa tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W. Axentoma
ju ż  został otw orzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6.
I. piętro.

A u g u st S chellenberg  ze L w ow a, 
B ron is ław  W erner z W arszaw y i 
denberg  z P łocka .

wreszci 
D. Wol

Wiadomości giełdowe.

Jedyny niezawodny środek 
* o  w y n i s z c z e n i a  m o l i .

k a m i e n i e  i uderzył na pa
łae, waląc we drzwi i wszystkie okna 
burząc. Dyrektora, komisarza policyi i 
polieyantów zmaltretowano. Użycie bro­
ni przez policyi jeszcze bardziej roz­
jątrzyło tłum, którego tyle się zbiegło, 
ie  policya była w nim formalnie po­
grzebana i  szczęście jeszcze, że do 
większego krwi rozlewu nie przyszło.

Dyrektor policyi zdołał wreszcie 
niejako tłum uśmierzyć, poczem mu 

ellien!“ wołano. Widząc jednak, źe
b e z  wojska me da sobie rady, dyre­
ktor pobcyi przyzwał kompanią pie­
choty, którTa ,wnet P°d dowództwem 
nrncznika Lederera przybyła. Jednego 

żołnierza uderzył jakiś robotnik w gło-

Tanim kosztem moźnn

w m esio-
niem ieckie  s tro n n ic tw o  so-nej przez

oyalno-demokratyozne. Rozprawy trwały 
6 godzin.

Nieuwenhuys przemawiał gorąco za 
skrajnemi wnioskami Holendrów. Za 
rezolucyą partyi niemieokiej przema­
wiali Liebknecht i dr. Adler z Wie­
dnia.

Głosowano wedle n arod ow ości. U- 
m iark ow an y w n io se k  n ie m ie c k i u ch w a ­

lono gło sam i 14 n arod ow ości. Piąć na- 
rodoWOŚoi w s tr z y m a ło  się od g ło s o w a ­

nia.
Londyn d. 11. sierpnia. Niemieckie 

statki wojenne „8tein“ i „Stosoh“ zde­
rzyły się P°d Cowes. „Stein" postradał 
maszt, wzniesiony nad dziobem statku
z  oałym przyrządem.

A n g ie ls k i statek wojenny „Plover“, 
wypływający z Hongkong do Bangkok, 
zderzył się z parowoem pocztowym, i 
został tak uszkodzony, że naprawa
przeszło miesiąc potrwa.

Madryt d. 11. sierpnia. Hiszpańsko-

t,w ów  dnia 11 sierpni* (Z laby handlowej). 
Akeye *& satiikę: Kolfli gal. Karola Ludwik*

JOOoł m k. 317-75 do 220-75. Kolej Lwow.-Ciern.- 
Jaask* po auO zt. w a 255 -  do 258 - .  Banko 
hipoteoanego po 200 ił. w. a. 380.— do 
Banku kredyt, galie. po 200 ił. w.a. —.— do 215, 

l i s ty  *«staw ne »a 100 i f  : Banku hipot.
6°/ losow. w io la t. 101-— do 101.70, 5% *IÓ*„ 
drem. 110.00 do 110.70, 4 '/,%  los. w 50 lat. 100-10 
do 1O0.80. Banku krajowego 4'/«% 1°8- w &1 tu  
100-50 -o 101.20. Towarz. kredyt, gal. aieiusk 4° „ 

do 98-70, 4°/0 los. w 41'/, lat 98 30 do 99 00. 
i ' /  oi 10„. w 52 1. 100-00 do tOO-70, 4°/0 los. w ń-i 
lataoh 98 30 do 99 00.

Listy d łużne  na 100 zł. Gal. Żakł. kred. włośu 
wlikw. — .— do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiuy w likw. t>“„  los 

15 lataeh*A .—. do —.— .
Obl gi za 100 zł. : Indeiunizaoyjne galie. 5°;tl

in. k. —.— do —.— Kalie, funduszu propiua- 
lyjnego 4% 97 2j  do 97 90. Buków, funduszu 
piopmaeyjuego 6*j0 102 75 do —■—. Kom. banku 
krajowego 5,J|„ w. a. I. em. — io  — , o”;

•lii. 102.25 do —■—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 6“[0 w. a. 105 00 do —.—. i  roku 18-53
i V l„  100-30 do 101-00, 4'j„ 9 7 — d o ------- . Po
życzki 4-pre. koronowej 9710 do 97-80.

Losy: Losy miasta lirakowa 23 50 dj 25.—
Lory miasta Stanisławowa 40 00 do 00 00

W a lu t/:  B c.kat easarski 5.85 do >.95. N ipo
leondor 9.85 do 9.95. Półimperyał rosyjski lo -__
do — . Kubei rosyjski srebrny 1.29 00 do I 30 50 
dubel rosyjski papierowy I 27-80 do I 2980 loO 
marsk uieuiieckioo 60 80 do 61 4o.

W iedeń d. 11. sierpnia (teieyrafowane.) 
Keut.y: wspólna papierowa 96 57, srebrna 

96 70, austr. koronowa 96 35, złota 118-80 
koron. 94 00 złota 115-55.

J a k i  p o siew  t a k i  zb tó r .  P raw dzi­
wość tego starego przysłowia została 
w tym roku znowu stw ierdzoną przez 
zadziwiający fakt, że olbrzymie nasienie 
żyta, polecone przez flrmg E R N E ST A  
B iU L S B lS J  w JPradne, tam  naw et zna­
czne plony w y d a ło , g d z ie  zwykle szlache­
tne i swojskie nasiona, które już z wio­
sną upraw iane być muszą, próżne kłosy 
wydało. Na podstaw ie bardzo wielu nad­
zwyczaj pom yślnych spraw ozdań o tych 
osobliwych nasionach, możemy je  gorąco 
polecić do uprawy każdem u rolnikow i.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bowięznjijoy od 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

w ę g

Akeye p rzedsięb io rstw  t r a n s p o r t o w y c h  : Ko
lei Ozerniowiockiej 257 25 Północnej 2887.— 
Państwowej 304-50, Północno-zaehoi 237-75, Węg.

—• - ,  Południowej (Lombardy) 
"  1 ' 'za 200) 95.50, Bukowin

półn -wsidiud. 
10400, aic. Albrechta v   WllŁUn lii
skich kolei lokalnych (za 200) 18-5 00 Kołouiyjskich 
(za 200) —'—.

A kcye banków : austr. węgierek, na 60') zł. 
978 — ,  anglo-austr. 150 00, Lan.ierbatikii 244'SO 
Unionbar.ku 250*50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138'— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
585, galie. lłaukn hypot. za 200 zł. 000, galio. 
banku dla handlu i przemysłu za '309 
chorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 11650 
stenBka banka 119.50. Kredyty austr. 335 2> K 
dyty węg, 418 00.

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołoi-z.
Podff. Pofliam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

Kury er

3-ul l0 -ii| 
6-44 3“  
6-54 
6-36

0 
3 82

Osobowy

5 -2(1 11-11 7*36
10-16 ll - i i _
10-40 11 33 __
10 36 3 ” l 10-56
10-zC 7-21 3-41
9-56

8-01

P r z y c h o d z ą  z

3-68 &01 6-3C 1)41 9-35
1
i —

2-46
2-34

102*
9-4G

6*1
9-21

'f-46
5-55 — —

10-io 7.11 7 59 lzO l —
1 OS 9-06 9-s» .  *8

— 8-16 5-2u

-  rakowa
Podw ołoez.
Podw, Podum.
Czerniowiee
Stryju
Bełżca

Od dnia 20 maja kursują codziennie aż do 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzuchowic 1 
Zimnej Wody. Ódjazd do Brzuchowic o godz. 3 
uiin. 5 i popołudniu ; powrót z Brzuchowic o god*.
8 min. 58 wieczór. Odjazd do łliumej Wody o
godz. 4 min. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. i) min. 27.

Uylr>- u ust* <• ittoiycU minuty podkreślone aą 
czarny linijką, oznaczają porę nocną od. godziny t  
wiouzoiem 1. godt 6 wiuut 59 r . o

(Jza s  . o w t k i  różni się 0 miuut 35 od
średnio • europejskiego, - mianowicie: gdy zegar 
srodkowo-europejeki (kolejowy) wsuaiuie godzina 
12, zegsu- lwowski wskazuje go lz 12 w aui 3ó

ł L  1

_____— -  z a b e D ie c z v ć  o d  z n i s z c z e n i  a -

- X a r k u s z  3 centy
’V "1— « o / u r l r Q  i

J e d y n y  sk ła d  i  w yrób

w  najtańszej d r o g u e r y i
jr. Górnego T. PIUmLIctu

Ł - w ó - w ,  H o t e l  O - e o r g e s u
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Podług angielskiego motywu.

P i ^ e z  T. I B a l tz ; .
(Ciąg dalszy.)

— Amelia nab iła  sobie głowę, zdobyć 
hrnbii.nkę dla swego Leosia ; życzyłabym 
jej tylko więcej szczęścia niż w ubie­
głym  sezonie ze swoją siostrzenicą i 
Steineckem! — mówiła pani L ingen z 
niepoprawnem szyderstwem wpatrując 
się w Franciszkę, która przed Bożem N a­
rodzeniem w bazarze, urządzonym dla 
biednych dzieci, sprzedawała bukieciki 
fiołków za każdą cenę, jakiej tylko za ­
żądała. Baronowa von L ingen, powróciła 
właśnie z dobroczynnego zakładu, k tó ­
rym się opiekowała i dlatego też tak po 
chrześcijańsku była usposobioną dla swoich 
bliźnich.

Baronowa Hollfeld słyszała na tu ra l­
nie tę uwagę, bo zresztą leżało to w za­
miarze jej drogiej przyjaciółki, jak  też i 
n a s t ę p n ą :

g — F ianc iszka  T hernau  je s t  okropną 
kokietą !

Szyderczym wzrokiem m ierzyła  przy- 
tem pani L in g en  piękną dziewczynę, 
która przy swoim stole robiła świetne 
mteresa, podczas gdy jej cztery baro­
nówny uroczyście prezydowały nad ko- 
sztownemi przedm iotam i, które jako nie- 
sprzeaane  przy zamknięciu bazaru zosta­
ną puszczone n a  losy.

— Czy F ra n ia  je s t kokietą ? — za­
pytała  siebie nieszczęśliwa opiekunka i 
m usiała p rzyznać przed sobą, że pewnie 
tak je s t. Bo tylko kokieterya m ogła ją  
powodować do obdarzenia profesora n a j­
słodszym  uśm iechem , do rozm aw iania 
z nim  i ofiarowania mu ciem nej róży, o 
k tó rą  napróżno starało  się dw udziestu 
mężczyzn.

Baronowa zwykle z „ zasady“ potę­
piała  kokieteryę, w tym wypadku j e ­
dnak widziałaby ją chętnie, bo jeżeli 
to nie była k o k ie te ry a , więc cóż to 
było ?...

— To s t r a s z n e ! — myślała udręczo­
na kobieta, która pod szyderokiemi spoj­
rzeniami i uwagami familii L ingen  prze­
chodziła is tne  męki czyśćcowe. — I  cóż 
mam uczynić ? Przecież n ie  mogę ode­
słać F ran i  do domu, jak  nieposłusznej

dziecku, nie mogę też nakazać  profeso­
row i,  żeby nie wydawał pieniędzy na 
bukieciki,  choć jes tem  p rzekonaną ,  że 
posiada ich niewiele ; zresztą wyrzuca je 
na dobry cel. Muszę je d n a k  za jakąbądż 
cenę zakończyć tę s p r a w ę !

Myśl tę powtórzyła sobie jadąc z F r a n ­
ciszką do domu, zauważywszy przedtem, 
że przy pożegnaniu z profesorem piękna 
jej twarz oblała się rum ieńcem ; myśl ta 
prześladowała j a  przez kilka długich dni 
podczas dwóch uroczystych obiadów i 
jeduego koncertu u dworu, odbierała jej 
sen, zaprawiała goryczą jej poranną cze­
koladę.

— Ale jak?  Nie mogę przecież czło­
wieka wypędzić z Berlina, nio mogę pro­
sić ludzi, ażeby go nie zapraszali, nie 
mogę się z F ran ią  zamknąć jak  w kla­
sztorze ! Seryo pomówić z nią o tern nie 
doprowadzi, jak widziałam, do niczego. 
A jednuk .. mnszę to skończyć. To mój 
obowiązek 1 W innam  to jenerałowi, win- 
nam  nieboszczykowi hrabiemu Thernau. 
Nic innego mi nie pozostaje, jak  rozmó­
wić się z samym profesorem.

Heroiczne to postanowienie dojrzało 
w bohaterskiej piersi opiekunki, je d n a ­
kowoż tylko z drżeniem o tern myślała, 
bo wiemy przecież, że była obdarzoną

dobrem sorcem i s trasznym  było dla niej 
wyrządzać drugim  przykrość.

Było to na wystawie kwiatów; Leon 
właśnie odprowadził F ranię , ażeoy jej 
pokazać kwitnące kamelie, a baronowa 
znalazła się przypadkiem naprzeciw Kam- 
pego, przyglądającego się w zamyśleniu 
wysokim palmom.

Biedny profesorze, powinieneś prze­
cie wiedzieć, że n ik t  bezkarnie nie p rz e ­
chadza się pod p a lm a m i! Nikt też bez­
karnie nie odrywa się od rzeczy ziem­
skich, codziennych, ażeby wzlatywać na 
złoconych skrzydłach nadziei w słone­
czne wyżyny! O tern wszystkiem dość 
rychło się dowiesz.

—  Czy możesz mi pan poświęcić kil­
ka m in u t?  — zapytała baronowa z n a j­
uprzejmiejszą miną... obłudnicy!

Odwrócił się ku niej zdziwiony.
— Ja? . . .  z największą przyjemnością.
— Liczy na  jej majątek. Ńie potrze­

buję go wcale oszczędzać i n ie  chcę też 
tego — mówiła sobie zawzięta dyplom a­
tka, bawiąc się trochę nerwowo swoim 
pluszowym wachlarzem.

— Panie profesorze, chcę z panem po­
mówić całkiem otwarcie ; otwartość uw a­
żam pod każdym względem za największą 
cnotę.

Kampe ukłonił się.
— Gdyby zechciał tylko odpowiadać, 

byłoby o wiele łatwiej — m yślała  baro ­
nowa, a gdy on konsekwentnie milczał, 
zaczęła z w es tchn ien iem :

— Gdy h rab ia  T hernau  u m a r ł ,  pozo­
stawił mojej pieczy swoją jedyną córkę. 
W skutek tego spoczywa n a  mnie ciężka 
odpowiedzialność, czuję, że kiedyś będę 
musiała z ać przed nim  rachunek.

Znowu żadnej odpowiedzi. Doprowa­
dzało ją to do rozpaczy.

— Osobliwsze względy, jakie pan 
Franciszce niemal codziennie w yświad­
czasz, wpadły mi w oko i z tego powodu 
przedsięwzięłam sobie z panem...

—  Pomówić. R ozum iem ! — rzekł 
Kampe, gdy się za jąknęła  patrząc na  nią 
z osobliwszym, na  poły dumnym na  po­
ły smutnym uśmiechem. — Rozumiem 
pani baronowo ! Chcesz mi pani dać do 
poznania, że te względy są dla pani n ie­
przyjemne i powiedzieć, że hrab ianka  
Thernau  jes t  bogatą dziedziczką, o której 
majątek się staram, żeś pani poznała 
moje iJskie motywa... chcesz mi więc 
oznajmić, że wszelkie stosuuki pomiędzy 
mną, a młodą hrabianka powinny ustać. 
Czy nie tak ?

B iedna baronowa! Wszystko to było

| prawdą, co mówił, ale że to sam wypo­
wiedział, zdruzgotało to bezlitośnie mięk­
kie jej serce.

— Coby też teraz uczyniła Adela 
von L in g e n ?  —  pomyślała w swoim kło­
pocie. O, jaK ona pożądała mieć teraz 
do dyspozycyi choć jeduo  z tych ostrych 
słów, w któro repertoar  pani L ingen  tak 
obfitował. Ułożyła sobie przedtem piękną 
mowę trafiającą do przekonania, u teraz 
nie była w stania wygłosić jej.

— A więc z rozum iałem  panią do­
brze — ciągnął dalej Kampe, który stał 
się panem  sytuacyi — myślałem to so­
bie ! Nie dziwię się pojęciom pani i nie 
ganięjjej energicznego działania. H rab ian ­
ka Franciszka ma, jak mówią, znaczny 
majątek, ja nie posiadam nic, oprócz 
mojej nauki. Czyn pani zatem całkiem 
naturalny, choć może nielitościwy. Po­
mału można s ;ę przyzwyczaić do tego 
i nie oczekiwać od nikogo litościwego 
sądu, naw et od baronowej Hollfeld!

—  Mój kochany panie profesorze... 
rzeczywiście... pan się mylisz! — za­
częła. — b y ła  to m a ła  obłuda, bo on 
nie mylił się wcale, ale biedna kobieta, 
drżała  pod sm utnem  spojrzeniem jego 
oczu, pod pełnym wyrzutu tonem jego 
głosu. (C. d. n j

D R O M E  O G Ł O SZ tttti.A
po cencie od wyrazu.

ŁÓŻKA ŻELA ZN E składane po 7,łr. 6‘— 
i wszelkie inne meble żelazne, poleca 

najtaniej P io t r  C h rz a s to w sk i, handel że­
lazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze 
ciw katedry)

EGZAMINOWANY buchalter poszukuje 
posady na wsi lub w mieście, byle 

z płacy można wyżyć. Adres : Wł. Łysa­
kowski w Kożniatowie. 627

jVTAUCZYCIELKA poszukuje posady, 
i™ Udziela przedmiotów szkolnych, języka 
franensR.ego, mnzyki. A dres: Szkoła mu­
zyczna Wielmożnej Ostrowskiej, Lwów, Ky- 
nek 1. 20. 630

U C H M I3T R Z  znakomity, z pierws.o- 
k rzędnych domów, podejmuje się spo­

rządzać wystawne przyjęcia podczas balów, 
wesel, bankietów itp. stosownie do życze­
nia. X głębokim szacunkiem Książkiewicz 
ulica Błonie 22, Lwów. 631

SK L E P  K ORZEN NY  z urządzonym po­
kojem do śniadań korzystnie do naby­

cia. Zgłoszenia do drukarni Piilera i Spół­
ki, Lwów, Łyczaków 3.

PROSZĘ CZYTAĆ ! Każdego chorego! 
z najzastarzalszej ruptury zupełnie u- 

zdrawiam. M. Freilich, bandażysta specya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4 . 626

Lodow nie pokojowe | 
od y.łr. 25, podwój­
ne od złr. 3o, zna­
komitego wyrobu za­
granicznego. — Mr- 
szynki amerykań­
skie do robienia lo-, 
dów, niezrównanej 
na litrów 2, 3, 4 pot 
złr. 5'EO, 6';>o i 7 50,. 
automatyczne ua 6-' 
i 12 porcyj po złr i 

4 50 i 6. P uszk i cynowe na lody na litr j 
1, l ‘/a , 2 po złr. 6, S i 9-5o. Ż elazka  ku­
te do andrutów po złr. 5. Form y na ludy 
w wielkim wyborze. S ita  w lo s ian e  po­

czwórne po zfr. 1 do 1'60
poleca 4614

A  IN T O  IN I H A L S I i l
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lae  M aryaet i 1. 9.

„Sacharin1
zastppy ntiir

w kryształach i tabliczkach
poleca 4497

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek I. 38.

T I T K I  CYGARETOW E n iek lejone?
z najlepszej bibułki francuskiej, lOuO 

sztuk >0 1 złr. poleca fabryka V . Ni Za­
lew sk iego , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 6u7

Ol Zarząd dóbr JW P. lir. Lubieńskiego 
w Kukowcu , poleca młodego człowieka, 
zdolnego i bardzo ui-zc wego. Może przyjąć 
po adę ra-hm istrza, kasyera, magazyniera, 
zarządcy folwarku itp. niemniej też może 
pizjjąć posadę w jakiej fabryce inb też za­
gładzie handlowym gdyż i w tych gałę­
ziach posiana doskonałą rutynę. Łaskawe 
zgłoszenia pros ię nadsyłać do Zarządu d Dr 
lub też do JW Pana hr. Lubieńskiego w 
Krakowem 4711

Zarząd dóbr Grodkowice
p o cz ta  N ie p o ło m ic e ,  s ta c y a  m \

poleca do siewu .

Rzepak „Thuryngia“
przez Ckrestensa polecony, 20 złr.

R zepak  zimowy
(Kohlraps) 18 złr.

R z e p a k  k r z e w i s t y
(Strauehraps) 18 złr.

Żyto Im peria l
(Bahlsen) 10 złr.

Pszenica „Square-headu II złr. 
Pszenica regenerowana gołka I0'50.

Wszystko za 100 klg. z workiem
i odstawą do stacyi. 6'-46

Do nowo otworzonej pralni przy uiiey 
Kopernika 17, sprowadziłam z W iednia

korbowy m agiel
do p o m a z a n ie  k tó r e g o  p o tr z e b a  
t y lk o  Jodu oj o a o b y  i przyjmuje oprócz 
wszelkiego gatunku bielony do prania, 
także bieliznę do uiiigluwarra po cenach 

n«uii*r umiarkowanych. 4704

ŁUBffilŁA PIOTROWSKA 
Lwów, ulica Kopernika 17.

SANS RIYAL!

Magasin Gorset de Paris
LWÓW, p lac H alick i 1. 15

(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jak* to: szare, b iałe, czar­
ne, creme, drap, niebieskie , bordeau.x i ró­

żowe. 4626
G orset balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lab nisko sznurowau/.j 
po złr. 2-50, 3, 3 50.

G orse t z przedniego Diałego drelichu, z ro­
giem, po złr. « 50. 4, 5, 6.

G o rse t z najlepszego czarnego klotu, zpod- 
szewką gradlową z rogiem , po złr. rf, 4,
5, 6, 8.

G orse t z podwójnej inateryi ażurowej, wy­
kwintny," z rogiem, fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G orse t wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsowa, kiój elegancki po złr. 
3'50, 4, 5.

G orse t z jedwabnego atłasu , bardzo wy-i 
kwintny, z koronkami i szerokiewi je-] 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15. 

G orse t dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym , z rogiem,! 
po złr. 6, 7, 8.

S znurów ka dla osób w poważnym stanie 
będących, czyli sznurówka dla młodych 
dam karmiącymi, najlepszy fason, do za­
pinania z przodu oraz do ścieśniania lnb 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej sat, ny lub drelichu, po złr.j
6, 7, 8, 9, 10. I

Sznnrów ki dla dziew ząt każdego wieku,|
do trzymania się prosto, z szelkami, wj 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem | 
po złr. 2 50, 3, 3‘50, — a la Sirene C. p., 
po złr. 3 50, 4 '50, 5, 6’50.

N oureau tes G orse t S te fan ie  po złr. 3-50j 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.

G orset K ira s s  3o—38—40 etin. długi,] 
francuski niciany drelich po złr. 3, 3'50, 
4, 5, 7.

G orset P a n e e r  34—36 etin. d łu g i, fran­
cuski, niciany drelich po zł. 2’50, 3. 4, 5.]

W szystk ie  czę śc i rożne j objętości ^  na  sk ład z ie .;
Wszelkie zamówienia wykonuje się na mlarę.l
Stare gorsety przyjmują się do naprawy.\\

Żadne inne nasienie żyta
n ie  ok«za 'o  s ię  tak  d o s k o n a l e n i  
z a ró w n o  w  g ó r s k i c h  o k o l i c a c h  
J a k  i n a  r ó w n i n i e ,  ^'dyż n a d a ­
je się  do u p ra w y  na każdej roli.

C e n n iŁi z ceną n a jn iż .-z ą  z 
w ielu o ry g in a ln e m i s p r a w o z d a ­
n iam i w y sy ła  g r a t i s  i fram  o

E r n s t  B a h is e n
Praga -Weinberge.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 A1YG1&TY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A T T  KASOW
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/ / /o  A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c * ą w » * y  °® d n l i  1. m aja  1 8 9 0  p o  i° /0

z 30 duiowem terminem wypowieozeuia.

L w ó w  d n ia  31 . S t y c z n ia  1 8 9 0 .
D y r e h c y a .

O m n i b u s
cc

l
„K A B JÓ W K A

(pocztu  Lwów)
od dnia 13. bra. wyjeżdża codzien 
nie ze Lwowa (plac Halicki) o go­
dzinie 4 po południu i 8 wieczór; 
z Marjówki o godzinie 2 1/ ,  po po­

łudniu i 7 wieczór. 4721

Po sprzedaży mej wsi 
poszukuję

a d m in is tr a c y i
w ięk szeg o  m ajątku.

W razie potrzeby m ógłbym .się 0
rekouneiidacye wielu znanych w i • ■ •
Poznańskiem obywateli. K aw ale*:lat 34 
Łaskawe oferty pod lite iam i: B . K. poste 
restante P leszew  (P leszen ) W ielk ie Ks 

Poznańsk ie . 4716

J u ż  w y s z e d ł
nakładem i drukiem księgarni

WILHELMA ZUKERKANDLA
w  Złoczow ie

i do n abyc ia  w  k ażd e j k sięg a rn i

praktyczny do ustaw
o naleźytościach bezpośrednich, stemplo­
wych i ekwlwdlentowyoh wraz z  tnntruk- 
o y ą  o formalnem traktowaniu I zaracho 

waniu tych naleźytoścl.
Cena w o p raw ie  1 z ł r .  60 ct.

Ustawa sanitarna
o urządzeniu służby zdrowia w gmi­

nach i obszarach dworskich
z dni* 2. lu tłgo  1891, obowiązująca w Kró­
lestwie Galicyi i Lodomzryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Cena 20 et.

N O W O Ś C I

ij Biblioteki dok
Nr. 74—75 Lessing, Natan Mędrzec 24 ct 
Nr 76—77 Fredro Z em stt . \  . . 24 ct. 
Nr. 78 — Pan (łeldhab . . 12 ct.
Nr. 79—80 — Śluby panieńskie 24 ct

Dalsze tomiki w druku. 
Szczegółowe cenniki nu żądauie gratis

i franco. 4720

siary Cognac
destylowany, z wina własnej nprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, w ła śc ic ie l  d ób r,
zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya,

I i o k o m o l i i l ę
posiadającą przeszło 20 metrów kwadrato- 

ycli powierz hni ogrzewalnej (Heizilti -he) 
kupi za najlepszą cenę: H. Fischer, Dien 

X., 81miueringerstras.«c 150.

HOTEL METROPOL.
E L D O R A D O

BREYYOGEL
Dziś i codziennie 4649

z bardzo nrozniaiconym programem.
Reżyszer i artystyczny kierownik

p. O  t l e  fSSjSr I M l a r t o n .  
Początek o gbdz. 9 wieozór.

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy polski

Do sprzedania
knm ienica p ię tro w a o 7 'oknach, z oficy­
ną i 120 0  siF'ni frontn pod budowę, przy 
uiiey św. Łazarza 1. 10. Bliżaza wiadomość 
pod lit. Km. D. w Adin (rozety Narodowej.

poleca 4682
FIRM A HANDLOWAw. czopp

Lwów, Żółkiewska I. 2.
Rok założenia, 1843.

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M I E H I E  M Ł T E S K I E

io mielenia u a r b e t  jmuiiutłw.

Gazy Mnkn szwajcarskie
z fabryki Dufour *  Co.

C z e s k i e  1 a s l ą s k i e
kamienie młyńskie,

S a e l c i o
kamienie młyński**’

(N arzędzia  do  n a k u w a n ia  k a m ie n i

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

jo le c a ją  w  w ie lk lj“ kodś°^ o rze  i  naj l e p s i . j

Burger, Behrle i Spt.
fabryła tamieni młiństicb 

Oderberg —  Dworzec
(Ssląsk  austrjaoki).

Cenniki gratis i franco.

na sezon le tn i 1893
opuścił prasę i jest po nabycia po cenie 
20 ct. w trafikach, na głównym dworen 
kolei żelaznej, tudzież n wydawcy, nlica 

Kołłątaja 1. 3. 4548

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

R D B O l F t U
BIURO O G ŁO SZEŃ

Wieii, L, Merstatte i

Gwarantowane prawdziwe paryskie

W y r o b y  g u m o w e .  __
Polecone przez lekarzy. Wysyłki pod dyskreoyą, Prawdziwe do nabycia 

Ulko J .  A u g e n f e l d , c. k. uprz. właśc., Wiedeń 1., Schulerstrasse 18 a. 
Cenniki gratis w zamkniętych kopertach po przesłaniu marki za 5 ct. Także 
poBte restante pod cyframi. 4691

Dom komisowo-handlowy dla handlu, przemysłu 
i rolnictwa polskiego w Ameryce

Dra BRONISŁAWA GRABOWICZA
w Nowym Y orku 4(80

115 Nassau Street Room 44. — Cablegram: „Jadiar ‘.
Rejestrowany w  konsulatach: austryackim , niemieckim

i rosyjskim.
Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w komie wszelkie produkta i fabry­

katy nadające się do im- i eksportu ; pozostaje w bezpośrednich stosunkach z doma­
mi handlowymi w Ameryce, Chinach, Japonii i Australii etc.

Przyjmuje zastępstwa firm i fabryk etc. Wyrabia patenty, windykuje spadki itp. 
Przesyła rt-guJarno raporta giełdowe i targowe. Speeyalne biuro wyw.„dowuzo dla 
wszystkich gałęzi handlu, przemysłu etc.

Wyrabia irredytowe lis ty ; przeprowadza spiawy sądowe itp.
Dla p rz e d s ię b io r s tw  kopalń n a t ty  w y s y ła  w sz e lk ie  w yroD y i  j r t n ic z e  etc . 

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO DLA GALICYI:
T ow arzystw o dla handln, przemysłu i rolnictwa w  Gorlicach.

O dznaczone m edalam i za słu g i

V  Pierwsze Towarzystwo Tkaczy iĘ
pod opieką św. Sylw estra 

od roku 1882 ictnlejące w KORCZYNIE obok Krosna
poleca Szanownej P. T. Puhliczności wyroby czysto lniane , jak : płótna 
od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna półbielona i szare, 
dreliszki na liberje, dymki zwykłe i adamaszkowe ręczniki zwykłe, ada­
maszkowe i kąpielowe tureckie, obrusy białe i  rolorows ze serw etam i, 
enudtki, fartnszkl, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
4712 J jy r e K o y a .

L. 3375.

K o n k u r s .
4719

Celem obsadzenia prsady Sekretarza Ka y powiatowej w Tarnopolu rozpisn 
się konkurs z terminem d-> wnoszenia podań do 15. października 1893.

O ii k o m p o le n tó w
a) Ukońozonyoh j-uayuw prawniczych i złożonych przynajmniej dwóch egz^m

nów państwowych - . . . .
b) O dbytej praa yKi w służbie mlministracyjnej, adwokackiej lub notarya'ne 

Znajomość języków krajowych;
d) Nieprzekroczonego 40 roku życ a.
Po poBtay tej jest przywiązani płaca roczna 1000 złr., cUdalek osobisty *0 

złr. i trzy kwinkwenia po loO z łr . Stabiliiacya naiajaea prawo do emerytury nastf 
pic m o ze po dwuletniej nienagannej służbie. ‘ 4719

W ydział, powiatow ego w T arnopolu dnia 15. lipoa 1893.

10 medali zasługi.

J A K I  I R M T O W i C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

ś r o d k i d o  a y t ę p ie n la  o w a d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

F E N I L I N
do wyniszczenia moli z zarud- 

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

Grylon
wytnrww szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prusaki itp. 
F lakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon  50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pckol i t. p. 

ow*dfw*
P aczka 10 ct. 

Flakwfl '^0, 30 ct.
i P s i p l e a :  n a  r r m -c - t x . y

sztuka 3 et. 31
w e L w ow ie: przy ulicy K«Perilika I. 8, i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W Krakowie: Rnirianniag i- a0- Czemiowcfi: Rvn“k i. 2.

t f  drukarni Pillcra I Spółki
nabyć melns książkę do modlenia pod ty tu łem :

czyli

«^®winnoóć codzienna Ckf®eścian‘
aebrane pries H . S ia jn g  K a rm e litę ,

1 złr. — et.
C e a a :  |

za egAkmplars broururrwany ■ .
oprawny tr pWtflo . . 1 „ 50 

w .  .  w safian z klamra ł  ,  50

tórM rw w ' ""HMMZBiw-aotnnri

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o l t e c k i . Z  i m k a m i  i  l i t o g r a f i i  P i i l e r a  i  S p ó łk i  ( T e l e f o m  N r .  1 7 4 » )>


